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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
We ŁWOWIB: Bióre »d»imitrscii .Gaietj Na­

rodowej* pray aliey Sebieikiepe pod liczb* 12. (da­
wniej a lica Nowa liczba *>1). A jeacja ilileim l-  
ków  Plątkow sklg-o nr. 9 plac katedralny. W 
KRAKOWIE: K.ierarnia Józefa Caocka w rynku. WPA- 
RYZU: aa «ała Prańeje i Anrljo jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rne Jaeob 13. W WIEDNIU : p. Haaseu- 
■ teln et Yorler, nr. 10WakMsckjraane i A. Oppelik. 
Wollzeile, 2». w FRANKFURCIE: nad Menem i Ham- 
burpu: p. H.uenatein et Yopler.

OGŁOSZENIA pnyjmujp si? aa opłata « centów 
od miejsca abjętoćci jednoge wiersaa drobny w dru­
kiem, oprosi opłaty styplowej 30 ot. aa kaadorazsws

Listy reklamacyjne nieopieczstnwane nie u l.- - 
frankowaniu.

Manuakrypta drobne nie zwracaj* się iecs -ywai

Lwów d. 4. czerwca.

(Sprawy kolejowe. Kuch wyborczy w Ga- 
**®ji a centraliści).

W sprawie b u d o w y  n o w y c h  k o l e i  
g a l i c y j s k i c h  rozchodzi się o to :  czy ma 
^ ą d  objąć budowę na koszt państwa, czy 
oddać ją  jakiem u konsorcjum Ministerjum 
handlu czyni wszelkie przygotowania, aby 
budowa tych kolei już w tym roku, przed 
Odejściem pory zimowej się poczęła. B ada 
°Uo projekta p jedynczych linij i k ilka od­
działów inżynierskich jeneralnej inspekcji ko- 
wi zajmuje się wypracowaniem szczegółów 
trasy, tak  aby w razie objęcia budowy w 
r?ce państwa, możua roboty corychlej roz­
dać kawałkami pomiędzy małych, ale wy­
próbowanych przedsiębiorców. Wszelako, jak  
słychać, rokowania z wiedeńskim Zakładem 
kredytowym dla handlu i przemysłu nie są 
jeszcze, przynajmniej ze strony tego zakładu, 
stanowczo zerwane. Zakład ten owszem z 
Większą jak dawniej ochotą zajmuje się tą  
sprawą, a to w sposób, któryby nietylko za­
pewnił wybudowanie świeżo uchwalonych 11- 
n ft ale i kolei Łupkowskiej pomógł. Zwrot 
ten w usposobieniu zakładu kredytowego 
Wywołał fokt, spostrzeżony przy ostatnim  
praska giełdowym, że akcje gwarantowanych 
przez rząd kolei śród de-
ruty się ostały. T a okolicznoaS jbenak i rząd 
musi skłaniać do wzięcia p»wyc.h kolei 
galicyjskich w swoje ręce, —  4u m p r z y ­
czynia się doświadczenie, i t  * d « o  znanęj 
drogości robót rządowych, i „ , może rząd 
budować niemal o połowę l jak przed­
siębiorstw a prywatne, przy łwńkych grfindery 
pożerają czasami połowę kap ita ła  akcyjnego 
już przed rozpoczęciem budowy, tak  że potem 
aa budowę i ruch mało co zótta je .

W findnsowych pismach centralistycznych 
napotykamy ciekawą wiadomość w sprawie 
kolei L w o w s k o -C z e  m i  ó w i e c k o - J a s -  
s k i e j .  W ięcej jak  miesiąc tem u, m iała ssę 
w m inisterjum  handlu odbyć U jna konferen­
cja, w której wzięli udział minister Banhans 
z jednej a p. Offenheim z drugiej strony, 
tudzież m inister od prasy (Jnger i wydawca 
Nowej Pressy E tienne jako pośrednicy, 
*  na której m inister R—łmna miał .przyrzec, 
że zastanowi śledztwo w sprawie tej kolei, 
przynajmniej co do osoby p. Offenheima, a 
nadto da mu koncesję na kanał W iedeń- 
Liesing i po pewnym czasie wyrobi mu ty­
tu ł barona. N atomiast pp. Offenheim i 
Etienrie obowiązują się zaprzestać w Nowej 
Pressie polemiki przeciw czynnościom mini­
sterstw a handlu, a nadto bronić go od a ta ­
ków reszty dzienników. Zdaje się, że z 
ćałej tej wiadomości prawdą jest tylko zbli­
żenie się p. Banhansa do p. Offenheima, czy­
li p. Offenheima do p. Banhansa. Dzieje se- 
kw estratury tej kolei okazały, że i sekwestra- 
to r nie lepiej potrafi prowadzić interesóvy 
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Suczawskiej; a

nadto, rząd musi tyle ile się da, ratow ać | 
wpływu dla Austrji na rumuńskie części, 
Suczawa - Jassy-Rom ań-Botuszany, t. j. w ró­
cić d® dobrych stosunków z zarządzem tych 
części. Jestto  re jterada konieczna po zwy- 
cięztwie gorszem od klęski. Niema to jak  
centralizm wiedeński!

Konceptami swemi w s p r a w i e  w y ­
b o r c z e j  w G a l i c j i ,  D zien n ik  Polski za­
wieruszył głowę Pressom  i B lattom .

W sobotę rano podała Deutsche Ztg. 
następujący telegram  ze Lwowa dnia 30. 
m aja: „Utworzył się tu ta j verfassungstreuer 
kom itet właścicieli większych posiadłości, 
który ma postawić kandydatury rządowe. 
Chodzi mianowicie o przeprowadzenie wy­
boru m inistra Ziemiałkowskiego i p. Zales­
kiego * S ta ra  Presse dodaje: „i dr. Jeke- 
lesa.“ Ciekawy d o d a tek ! —  Naturalnie . ro ­
biący w wiadomościach senzacyjnych" Tag- 
hlatt natychm iast podał w sobotę popołudniu 
.o ryginalną korespondencję11 ze Lwowa dnia 
28. maja, w której na serio donosi:

.Agitacja wyborcza w naszym kraju 
(Palestynie czy Turyngii? p. r. G. N.) to ­
czy się z całą ruchliwością. Dzięki wpływo­
wi nowego m inistra - rodaka , raz prze­
cie przełam uje się ściśle rządowo-verfas- 
sungstreuowe stronnictwo Polaków z lodu 
rezolucyjnego panów szlachty, które to koło 
wyborcze zdawało się dotychczas że zapi 
sało duszę swoją zasadom Grocholskiego, i 
w którem  dotychczas wrogiemu konstytucji 
antychrystowi nowego ministra, p. Krzeczu- 
uowiczowi, zdawało się ze rządzić może jak  
na swoich dobrach. Jak  słychać, utworzył 
gię klub yerfassungsfreundlichowych właści­
cieli większych posiadłości, k tóry postawi 
przyjemne rządowi kandydatury w zacho­
dnich okręgach wyborczych, gdyż ja k  wiado­
mo, kurja dworska nie wybiera tu  zbiorowo, 
ale według okręgów jak  i kurja wiejska. 
T ak  tedy już przy nadchodzących wy­
borach spełni się przepowiednia des geist- 
reichen Polenm inister ohne Portefeu/ille na 
ostatniej uczcie krakowskiej, źe „krakowski 
Zachód, a nie (ulegający konsorterji Krze- 
czuuowicz-Dobrzański) Wschód Galicji będzie 
punktem  krystalizacyjnym dla nowego, zdro­
wego ustro ju  stronnictw w nasr.ym k ra ju .11 
W rze zonycb okręgach dworskich m ają być 
podniesione kandydatury pp. Ziemiałkowskie­
go, Lidia i Zaleskiego i innych znakomito­
ści polskiej V erfassungspartei, co jest tem 
więcej pocieszającem, że kurja dworska da­
wniej wybierała samych tylko posłów u ltra- 
reakcyjnych, a nawet w ostatniej godzinie o- 
tworzyła bramy namiestnikowi, przez wszy­
stkie okręgi miejskie odepchniętemu. Ta 
rzecz m a się obecnie trochę odmienić. W tak- 
zwanych raięszanych okręgach kurji m iej­
skiej i wiejskiej, składających się z Nie-ży- 
dów, żydów i Rusinów, już także wychyla 
głowę polska Yerfassungspartei.11

Nowa Presse nie ta k  różowo się za­
patruje. Oświadcza ona otw arcie: .Podobno 
wpływ nominacji pana Ziemiałkowskiego na

usposobienie Polaków bardzo przeceniano.11 
Dlatego żąda sprowadzenia do Galicji jak ie­
go drugiego Kollera na namiestnika, i m a­
sakrowania urzędiików Polaków.

Wiadomość, jakoby hr. Gołuchowski za­
kazał odbywania ruskich mityngów wybor­
czych, nawet centraliści uważają już za kła­
maną. Nie daje jej wiary nawet Deutsche 
Ztg.-, mimo to jednak każe sobie telegrafo­
wać ze Lwowa dnia 30. m aja : .Zarządzono 
jak  najsurowsze czawanie nad russkiemi zgro­
madzeniami wybo-czemi w okręgach wiej­
skich ; a w razie vykraczania w krytyce pol­
skich stosunków b a ju  (co to znaczy?) zgro­
madzenia te  mają być natychm iast rozwią­
zywane.11 — A dalej:

.Lwowscy źytzi starowiercy (orthodoxe 
Judenschaft) zam hrzają wystąpić z kandyda­
tu rą  adwokata d*. Menscha do Rady pań­
stwa." —  Więc tyłaby to jakaś odrębna od 
„Szomer Izraela" frakcja.

Zabiegi moskiewskie.
Chaotyczny stan europejskiej społe­

czności zręcznie Moskwa, wyzyskuje na 
swą korzyść. Gdy wszystkie państwa, za­
jęte leczeniem wewnętrznych chorób, na 
zewnątrz są nbazwładnione, rząd carski 
jednocześnie w wiele dogodniejszych jest 
postawiony warupkach. Złamawszy opór 
w ziemiach potykich, nie potrzebuje on 
zużywać sił swyęk na zaźegnywanie we­
wnętrznych sporów, całą więc swą dzia­
łalność sprowadza ku zapewnieniu sobie 
najpomyślniejszej przyszłości.

W świecie dyplomatycznym dyplo­
maci moskiewscy są dziś niewątpliwie 
najczynniejsi —  polem ich zabiegów 
Wschód. To zainteresowanie się Moskali 
sprawami wschodni emi, owo darcie się 
ich do Azji, w oczach naszych jes t natu- 
ralnem. Moskale jako protektorowie dzi­
kich Indów Azji nie są nam wstrętni, 
łączenie się M*ekwy z Azją nie jest ra- 
żącem, lecz cara tam tylko wiedzie żą­
dza zdobyczy, a nie wyrzeka się on jej 
w Europie. Dyplomacja moskiewska więc 
korzyst&jąe z rozstroju stosunków euro­
pejskich, stara się naraz o przewagę w 
Azji i Europie, a nie opuszcza najmniej­
szej do tego sposobności. Uczty wspa­
niałe, wyprawione pławie jednocześnie 
dwom sprzymierzeńcom, reprezentantom 
dwóch światów, chrześciańskiego i maho- 
metańskiego, są objawami tych życzeń.

Przez cesarza niemieckiego dyplo­
macja moskiewska nadaje Ignatjewowi 
możność szczepienia w Konstantynopolu 
zabójczych dla Porty wpływów. Przez

szacha perskiego osidłano ją  z tyłu. 
Półurzędowe pisma pruskie głoszą, iż w 
sprawach wschodnich rząd berliński trzy ­
mać się będzie neutralnie, a to najdogo­
dniejsze dla Moskwy. Cóż bowiem zrobić 
może Anglia bez Francji na Wschodzie? 
A ustrja zaś w polityce swej jest zawi­
słą od Berlina, a więc Moskwa czynić 
może na Wschodzie, co jej się podoba.

Że Moskwa myśli o kroku stanow­
czym w kwestji wschodniej, to nie pod­
lega wątpliwości. Od pewnego czasu 
stara się ona o złagodzenie istniejącego 
rozdrażnienia z Francją a zwłaszcza z 
Austro-Węgrami. Pobyt obecny cara w 
Wiedniu ma na celu spotęgowanie tych 
usiłowań. Jeżeli zaś wykonanie ulubionej 
myśli odracza, to dla tego, że nie czuje 
się jeszcze do wyprawy przygotowaną. 
Wprawdzie troskliwość rządu o reorga­
nizację armii była dość wielką, staran­
ność o zaprowadzenie komunikacji gorącz­
kową prawie, to wszakże wszystko jest 
jeszcze uiedostatecznem. Moskwa zmierza 
więc zwolna do celu. Trzymając się poli­
tyki usypiania przeciwników, dyplomacja 
moskiewska dała dość uspakajające za­
pewnienia Anglii co do wyprawy na 
Chiwę, dziś jednak rząd Gladstona widzi 
się najwyraźniej oszukanym: Moskwa nie 
tai się z zamiarem zaboru Chiwy. Chań- 
stwo chiwińskie ma być tylko pierwszą 
stacją na dalszej drodze. Układy z Les- 
sepsem o zbudowanie kolei do Indji, 
dzieło prawie bajeczne do wykonania ze 
względu na trudności i koszta, dalej 
schlebianie szachowi perskiemu a ztąd 
prawie zawładnięcie Persją, krajem, który 
mimo nadzwyczajnej grymaśnośei klimatu 
raj przypomina, świadczą, iż Moskwa zy­
skuje coraz więcej podstaw do zaprowa­
dzenia swej gospodarki na Wschodzie.

Gdy tak rząd moskiewski jawnie jest 
sprawami wschodniemi zajęty, panslawiści 
moskiewscy ze swej strony agitacji 
nie zaniedbują. Nurtowania tajne Moskali, 
prowadzone za wiedzą rządu Carskiego w. 
Słowiańszczyznie, nie ustały, W  ostatnich 
czasach panslawiści zwrócili uwagę na 
ziemie polskie, i tu  w różny sposób tu ­
manią łatwowiernych. Agitacji tej echem 
są liczne głosy, jakie w ostatnich cza­
sach ukazały się za zgodą Moskwy z 
Polską. Usiłowania podobne, nie jeden raz 
już podejmowane, przemijały bez skutku; 
i tym razem miejmy nadzieję, że nie in­
ny będzie ich rezultat, chociaż agitujący

w nowej formie mierzą swe siły. Propa­
ganda zdania się na łaskę Moskalom, sze­
rzona, w ziemiach polskich zaboru mo­
skiewskiego, przeminęła bez śladu; w Ga­
licji znalazła zwolenników bez powagi —  
obecnie zaś korzystając z zaciekłości Niem­
ców ku nam w zaborze pruskim, pansla­
wiści moskiewscy w tę stronę głównie 
skierowali swe usiłowania. „Birż. Wied.11 
główny organ panslawistów moskiewskich 
już sławi swe tryumfy, tam przewiduje 
najwięcej przyszłych zwolenników, a to 
wszystko dlatego tylko, że „Tygodnik 
Wielkopolski11 dał przychylny posłuch 
podszeptom panów Mikoszewskich, Wierz­
bickich i wystąpienia ich dość przyjaźnie 
ocenił. To zamanifestowanie się pansla- 
wistyczne jednego z pism polskich zwró­
ciło uwagę Moskali, przysłali więc zaraz 
jakiegoś ajenta, który im podaje spra­
wozdania z usposobienia Wielkopolan, 
nieprzyjaźnego Niemcom, i namawia, aby 
mu przysłali w pomoc innych, któr2yby 
za pomocą Moskwy założywszy jakieś han­
dle, mogli dalej szerzyć agitację, nawra­
cać Słowian, zagrożonych germanizacją. 
Widzimy więc, że Moskwa w różnych 
kierunkach rozwija swą czynność, naj­
mniejszej sposobności nie opuszcza ze swej 
uwagi, a gdy inne państwa i narody ży­
ją  tylko teraźniejszością, ona starannie 
krząta się około swej przyszłości.

Korespondencji „Graz. Nar.“
Z nad brzegów Dźwiny.

(Otrzymaliśmy kilka bardzo ciekawych 
listów, k tóre dokładnie przedstawiają obecny 
stan Litwy, a zwłaszcza tych jej prowincyj, 
które są  w najbliźszem sąsiedztwie z Moskwą. 
Zwracamy uwagę naszej publiczności na te  
listy. Przyp red.)

W chwili, kiedy dzienniki jak  polskie 
tak  i moskiewskie, zajmują się kwestją po­
jednania Polski z Moskwą —  z pogranicza 
moskiewskiego dołączamy ten głos, wyjaśnia­
jący, o ile możemy rachować na takowe, i 
o Se Moskale swem postępowaniem dają rę ­
kojm ię, źe to pojednanie ma być szczere. 
W aźnem też jest, czy z tego pojednania od­
nieślibyśmy równe z M oskalami korzyści? 
Zwykle, w chwili gdy pojęcie o potrzebie 
wzajemnej jakiejś ugody i odpowiedniej tem u 

I kombinacji dojrzewa —  w obozie ciemięz- 
1 ców odbywa się zwrot w opinii, k tórą  nawet 

staje się tak  silną, że krępuje działanie 
istniejących a wrogich tej kombinacji przepi­
sów. Zastanówmy się, czy to ma miejsce 
na pograniczu Moskwy, na Białej Rusi? Dzia­
łanie Moskwy w tej prowincji jes t skierowa-

Kronika krakowska.
(Wielkie i dawno niewidziane pieniądze. — 

ObruB, jakim iaden milioner stołu jeszcze uie 
nakrywał. —  Przyczyna polityczna uiebrukowa- 
nia Kleparza. —  Ważność dla przyszłych poko­
leń brulu na ulicy Batorego. — Wątpliwość o 
egzystencji tej ulicy zbita wiarogodnem świa­
dectwem. — Najświeższy honor, jaki spotkał 
Krakó w. —  Pakt, jakiego dotychczas nie było w 
historji Kraków*. —  Centraliści są przyczyną 
niepogody. —  Tygodnik kąpielowy. —  Grama­
tyka i elektryczność. —  Hiatorja i komedyjka.)

Od czasu wiedeńskiego krachu nikt je­
szcze nie widział razem tyle pieniędzy, ile 
my tu  mamy w Krakowie. W e czwartek 
przez całą godzinę radziliśmy i biedowali 
gdzie je  podziać, żeby na ten nie krwawo 
zapracowany ale łatwo pożyczony dobytek 
nie przyszedł jaki prask, a w sobotę, kiedy 
te  pieniądze miano przenosić z banku gali­
cyjskiego do kasy miejskiej, wszyscy .uczciwi 
znalazcy", ilu ich jest w naszem mieście, od­
bywali przechadzkę od rogu ulicy Wiślnej 
przez Bracką na plac Franciszkański i na- 
powrót, i uważali, czy ci panowie, którzy je 
będą przenosili, przypadkiem ich nie upu­
szczą.

Po przeniesieniu i przerachowaniu oka­
zało się, że jes t aż 144,613 papierków, a po­
nieważ każdy papierek reńskowy ma 120 mi­
limetrów szerokości i 77 długości, więc za 
tę  sumę, gdyby nam przyszła ochota, mogli­
byśmy ulepić sobie obrus z papierków reń­
sko wy ch, mający przeszło sześć sążni wie­
deńskich długości z każdej strony, to jest 
daleko większy niż kurtyna teatra lna. Jeżeli 
komu gdzie na jakiej parafii taki obrus z 
reńskówek nie może się w głowie pomieścić, 
to niech sam spróbuje obliczyć, co przy po­
mocy świeżo wydanego przez księgarnię Pol­
ską dzieła p. Edwarda Pietrzyckiego p. n. 
nNasze miary i wagi nowe" bynajmniej nie 
będzie trudnem .

To tylko bieda, że takich obrusów ma­
my mieć aż dziesięć, a nie wiemy co z nie­
mi robić. Dr. Dietl, jako przewodniczący w 
komisji uporządkowania miasta, wiedząc z 
lekarskiej praktyki, jak dalece siedzenie jes t 
szkodliwem dla zdrowia i jak  bardzo ruch 
je s t potrzebny, okazał się troskliwym  o zdro­

wie członków tej komisji i prawie wcale nie 
zwoływał ich na posiedzenia, więc też kom i­
sja żadnego projektu użycia tych pieniędzy 
wysiedzieć nie mogła. W ylęgło się tylko mi­
zerne pisklątko, p ro jek t bruków, k tóre mają 
być wykonane w roku bieżącym, ponieważ 
okazało się, że po brukach, jak ie  istnieją na 
niektórych ulicach, nawet radcy miejscy nie 
m ogą chodzić bez narażenia na szwank swo­
jej osoby, jak  tego niedawno bardzo smutny 
przykład mieliśmy.

Żeby takim  nieszczęściom na przyszłość 
zapobiedz, postanowiono zaprowadzić nowe 
bruki. Czy myślicie, że na głównym rynku 
Kleparskim  ?... gdzie znowu 1 Tam bruk z 
zasady musi być zły, żeby Moskale, jeżeli 
im się zechce kiedy wkroczyć do Krakowa 
od strony Michałowic, połamali na nim nogi. 
Radca Szukiewicz, który się tak  przekony­
wująco bruku na Kleparzu domagał, ani się 
domyśla zapewne, że robiąc tam  bruk, toro­
waliśmy i gładzili drogę najzawziętszym wro­
gom naszym. My sobie zaprowadzimy bruk 
na ulicy Batorego, —  tam tędy Moskale nie 
pójdą z pewnością, bo tam tędy w ogóle nikt 
nie chodzi, —  a zresztą do kogożby tam 
poszli, kiedy tam  domu ani jednego n iem a?  
Bruk w tym punkcie będzie szczególną do- 

j godnością dla niektórych osób, zasługujących 
| na jak  największe uwzględnienie, a miano- 
j wicie dla tych wyjątkowych obywateli, k tó ­

rym wypadnie kiedyś jak i pilny interes z 
I niebrukowanej ulicy Czarnej na niebrukowa- 
I ną również ulicę Łobzowską albo odwrotnie. 

Wiadomo powszechnie, źe mieszkańcy tych 
dwóch ulic zostają z sobą w stosunkach bli­
skiej znajomości, a nawet koligacji i pokre­
wieństwa, muszą też odwiedzać się bardzo 
często, miasto zaś ma najpilniejszy obowią­
zek ułatw iać im te  odwiedziny Z tego po­
wodu miasto łączy dwie niebrukowane ulice 
przecznicą brukowaną, która wyglądać będzie 
jak  most na środku rzeki, zaczynający się o 
piętnaście łokci od jednego jej brzegu, a 
kończący w takiej samej odległości przed 
drugim brzegiem. Nim człowiecze dopłyniesz 
do tego mostu, możesz sobie utonąć jeśli 
chcesz, ale za to jak  się na most wydra- 
piesz, będziesz dopiero umiał błogie skutk i 
cywilizacji należycie ocenić.

Dzieło wybrukowania ulicy Batorego zo­
stało już rozpoczęte i wkrótce zapewne ,do 
szczęśliwego końca doprowadzonem będzie, 
Gdy przyjdzie ta  radośna chwila, wypada, 
żeby miasto afiszami na rogach rynku porpzr

lepianemi oznajmiło swoim mieszkańcom, źe 
ulica taka istnieje i jest wybrukowaną, tyl­
ko się dostać do niej z powodu błota na 
przyległych niebrukowanych ulicach trudno, 
gdyż znaczna część Krakowian nie wie do­
tychczas wcale o istnieniu tej niesłychanie 
ważnej i zasługującej na pierwszeństwo w 
zabrukowaniu arterji komunikacyjnej. Mnie 
samemu jeden z rodowitych mieszczan k ra ­
kowskich jeszcze wczoraj na Bielanach do­
wodził, że takiej ulicy wcale niema, a że 
gadają o jej brukowaniu, to jest to tylko fikcją 
m agistratualną. Mówi się: .brukujem y ulicę 
B atorego", żeby nie powiedzieć: „nie bruku­
jemy żadnej ulicy na przedm ieściu;" tak  sa­
mo mówią niektórzy: „mam dobra na księ­
życu11, zamiast powiedzieć po prostu: „nie
mam nic". Zmuszony jestem  wyznać, że to 
rozumowanie rodowitego krakowskiego mie­
szczanina, jednego z tych, którzy, ja k  po­
wiedział radca Rzewuski, „byli przeciw po­
życzce, a teraz chcieliby mieć za nią bruki 
na przedmieściach11, tak mnie ścisłością swo­
ją  uderzyło, że sam zacząłem się chwiać w 
mojej wierze w ulicę Batorego, i dziś jak  
niewierny jak i Tomasz poszedłem na nią o- 
sobiście, aby się o jej istnieniu przekonać. 
Powróciłem też do domu, ukarany za tę  nie­
wiarę przyzwoicie, bo się zabłociłem, jak  ża­
den jeszcze kronikarz od czasu Gallusa i 
Dytm ara, ale przekonałem się, że ulica zna­
komitego króla egzystuje, a jednak mój mie­
szczanin niezupełnie niema racji, bo bruk na 
tej ulicy tyle wygody dzisiejszemu pokoleniu 
mieszkańców Krakowa przysporzy, ileby jej 
przysporzył bruk na księżycu. Następne po­
kolenia będą go za to miały jakby znalazły, 
i błogosławić będą pamięć naszą, bo gdy im 
począwszy od r. 1903 przyjdzie płacić przez 
dziesięć la t po 211.090 złr. rocznie na umo­
rzenie zaciągniętgj przez nas pożyczki, to 
godzi się wątpić, czy im dużo pieniędzy zo­
stanie na zaprowadzanie nowych bruków.

 ̂ Ma słuszność radca Rzewuski, że nie 
może zapomnieć tym, którzy byli przeciw 
pożyczce, i przy każdej sposobności im to 
wymawia, —  ma słuszność, bo gdyby nie 
pożyczka, zkądźeby taki splendor spadł na 
Kraków jak  obecnie 1 Możemy sobie teraz 
powiedzieć, że jesteśmy miastęm nie bagate­
lą, bo nasz stosunek do Galicji zmienił się 
do niepoznania. Chciano gwałtem  żebyśmy 
byli względem tego kfftju koronnego w t a ­
kim .stosunku jak cząstka do całości, - r  a 
m y; będziemy w takim .stosunku jak , w ierzy­

ciel do dłużnika. Pożyczamy Wydziałowi 
krajowemu 100.000 złr., bo tam podobno w 
Galicji głód i bieda, — pożyczamy z dobrej 
woli i ochoty, nie targując się bardzo o 
procent, po przyjacielsku, niech Galicja wie, 
źe nas stać. A teraz pytamy, czy k tóre inne 
miasto w Galicji, np. Lwów albo Kulików, 
zdobyłoby się na co podobnego?... Do te ­
go splendoru nigdybyśmy byli nie przyszli, 
gdybyśmy nie zaciągnęli pożyczki, albo gdy­
byśmy mieli naprzód jak i plan na co jej u- 
źyć. Cześć więc i wdzięczność tym co z wy­
myśleniem takiego planu nie pospieszyli 1

Ale nietylko wierzycielskiem swojem 
względem Galicji stanowiskiem wyróżnia się 
Kraków z pośród innych miast galicyjskich, 
pozwala on sobie w tym  roku zbytku, ja ­
kiego dotąd jego dzieje nie przedstawiały 
przykładu. T eatr nasz pozostaje na lato  w 
mieście, zamiast, jak  to było dorocznym je­
go zwyczajem, wybrać się na prowincję i od­
bierać chleb trupom  wędrownym. F a k t ten 
zasługuje na zapisanie i na uznanie ze stro­
ny mieszkańców. Scena nasza musi się czuć 
na siłach potrzebnych do zainteresowania 
publiczności nawet w taj porze roku, w k tó ­
rej skwar słoneczny i kurz zamożniejszą lu ­
dność na wieś wypędza, w której słabi jadą 
się leczyć, a zdrowi zaprezentować modne 
suknie u zdrojowisk krajowych i zagrani­
cznych.

Do zainteresowania publiczności pozo­
stającej w mieście na lato, oraz przejezd­
nych, których co roku dosyć liczne zastępy 
zatrzym ują się w K rakow ie, służyć będą 
głównie gościnne występy znakomitych a r ­
tystów innych scen. Obecnie występuje p. 
Ładowski, dawny publiki naszej ulubieniec, 
w końcu tego miesiąca ma przybyć inny 
pieszczoch Krakowa, który go niewdzięcznie 
porzucił — p. Rapacki. O występach p. Ł a 
dnowskiego w „Konfederatach barskich," „Mar­
grabi de V illem eru i w „Zbójcach" pisać nie 
będę. Znacie tego artystę , —  moje pochwa­
ły nieby nie dodały do świetności im ienia, 
jakie już sobie zdobył na deskach sceni­
cznych. Wspomnę tylko, że w jednej z trzech 
powyżej wymienionych sztuk, w „M argrabi 
de V illem er,“ poży skala żywe oznaki zachę­
ty i zadowolenia publiczności młoda debiu- 
tantka, panna Piotrowska, Lwowianka. Gra 
jej w roli Karoliny była dowodem talentu, 
który pod umiejętnym kierunkiem może się 
kiedyś bardzo pięknie rozwinąć.

Dotychczas rozpoczęty1 kurs letni tea tru

m iał potężnego sprzymierzeńca w niepogodzie- 
Niepodobna doprawdy pojąć bezładu, jak i pa­
nuje w tegorocznem gospodarstwie m eteoro- 
logicznem. Cały maj się gdzieś zawieruszył, 
naprd ino  wyglądaliśmy go z utęsknieniem 
przez całe 31 dni, nie pokazano nam ani 
kaw ałka tego opiewanego przez poetów mie­
siąca. Ludzie doświadczeni i poważni, którzy 
znają się na tajemnicach przyrody, a nawet 
wiedzą, który num er wyjdzie na loterji, jeśli 
się komu przyśni że widział ślepego lub 
kulejącego konia, ludzie tacy z każdą zmia­
ną lunacji wróżą nam ustalenie się pogody, 
ale daremnie. Lnnacje się zmieniają, księży­
ca nbywa lub przybywa, a deszcz leje jak  z 
cebra po siedem razy na dzień, i dojść n a ­
wet nie m ożna zkąd się bierze. Kto wie czy 
centraliści nie dorwali się do władzy nad 
pogodą i nie postanowili jej zgermanizować, 
tak  jak  niegdyś germanizowano Galicję za 
pośrednictwem biurokatów werbowanych w 
Czechach. Jeżeli tak i starej daty biurokrata  
czeski został centralistycznym  referentem  od 
pogody, to nic dziwnego, źe wszystko po­
mieszał, bo wiadomo, źe Czesi maj nazywają 
kwietniem, a lipiec czerwcem albo wrze­
śniem, są zatem jedyni do wszelkiego ka­
lendarzowego bałam  uctwa.

Nie było maja, niema czerwca, nie wia­
domo czy jakie lato będzie, czy zatem lu­
dzie znajdą odpowiednią porę, aby na swe 
dolegliwości szukać pomocy i pociechy w 
objęciach balneologii krajowej, —  mimo to 
Zdrojowiska  pospieszyły zająć posteru­
nek, na którym  jako  organ kąpieli krajo­
wych w roku zeszłym stanęły. Pierwszy te ­
goroczny num er tego tygodnika kąpielowego 
ukazał się w tych dniach, jak  w r. z., pod 
redakcją dr. Bolesława Lutostańskiego, z 
współudziałem lekarzy zdrojowych dr. Blat- 
teisa w Krynicy, Bośniackiego w Iwoniczu, 
Hordyńskiego w Karolowych W arach, Ścibo- 
rowskiego^ i Trembeckiego w Szczawnicy. 
Jako współpracownicy części literackiej wy­
mienieni ci sami autorowie, którzy w r . z. 
zasilali to pismo, a oprócz tego redakcja za­
powiada przedruk niektórych utworów Se­
weryna Goszczyńskiego w poprawnem i zu­
pełnie przerobionem wydaniu. Nowym dzia­
łem  jest K ronika tygodniowa, k tórą  pisywać 
będzie p. J . Kliszewski. Czytelnicy udający 
się dó wód, z przyjemnością zapewne powi­
tają znajome z roku przeszłego pisemko, 
które powinnoby stać się ogniwem, spajają- 
cem jakby w jedno efemeryczne społeczeń-



f e s ne przeciw własności ziemskiej, wierze ka­
tolickiej, urzędowaniu Polaków, wychowaniu 
publicznem u, dopuszczaniu chłopów i iy - 
dów do bogacenia się i oświaty. Również 
Moskwa usiłuje podtrzymywać w miejscowych 
mieszkańcach wzajemną niechęć.

Ukaz z 10 grudnia 1865 r. zabronił Pola­
kom kupowania i testowania własności ziem­
skiej. Rodzice i krewni nie mają prawa te­
stować całego funduszu ziemskiego na jedoą 
osobę. Wszyscy sukcesorowie powinni do­
stawać przypadające części w naturze, t. j. 
w ziemi. B ra t bratu , siostra siostrze nie 
może przekazać, ani zrzec się, ani też sprze­
dać swej części. Mąż niema prawa testo­
wać żonie, i odwrotnie. Jeżeli trzy córki_ o- 
dziedziczają po rodzicach lub krewnych wieś, 
to  takową, jeźli nie chcą sprzedać Moska­
lom, muszą władać wspólnie. To samo sto­
suje się i do mężczyzn. W prawdzie można, 
według upodobania, podzielić fundusz; tą  
drogą jest wydanie obligu, ale egzekucja ta ­
kowego pociąga za sobą sprzedaż własności, 
k tó rą  mogą nabywać tylko Moskale i Niem­
cy. Ci ostatni na Białej Rusi kupują mało, 
głównie sadowią się w gubernii Kowieńskiej 
i w Inflantach tak  zwanych polskich (t. j. 
pow iatach : dynaburgskim, lucyńskim i rze- 
czyckim.)

Niedogodności wspólnego władania czy­
nią ceny własności często prawie źadnemi.

Przed niedawnemi czasy pozwolono 
chłopom prawosławnym, byłym unitom, ku­
pować ziemie, jednocześnie z tem wydano 
rozporządzenia, aby folwarki nie mogły być 
dzielonemi. Rozporządzenie to, wydane na ko­
rzyść czynowników, coraz to ściślej się wy­
konuje; a przytem nazwą folwarków objęto 
wszystko, co nie stanowiło niegdyś gruntów 
chłopskich, przeszłych do szlachty drt>gą za­
miany lub wymarcia rodzin włościańskich. 
Chłopom katolikom  pozwolono kupować też 
grunta  nieprzechodzące 15 morgów, ale na 
to potrzeba uzyskać osobne pozwolenie gu­
bernatora z poświadczeniem, źe chłop jest 
dobrze myślący. Z początku kilka takich po­
zwoleń dano, później wydawać je  zaprzesta­
no. Wielu włościan katolickich, którym  po­
przednio dano pozwolenie, dotąd nie mogą 
uzyskać prawa na władanie kupionemi grun­
tam i, ztąd m asa nadużyć: niektórym szla­
chta wróciła pieniądze, z niektórem i poro­
biono kontrak ty  na dzierżawy, innym wyda­
no tylko obligi, a były wypadki, chociaż 
bardzo rzadkie, że szlachta zatrzym ała i pie­
niądze i ziemię. Własność ziemska opłaca 
więcej jak  Część czwartą dochodu rządowi 
jako podatek i kontrybucję. Podatki ciągle 
podnoszą. Od paru  la t przyrósł znaczny po­
datek  na utrzymanie^ nowych sądów i p ra­
wosławnego duchowieństwa, niezwaźając, ie  
w niektórych powiatach prawie niema pa­
rafian tego wyznania, że pokasowano kla­
sztory katolickie, i ilość księży katolickich 
zmniejszono, a ogromne fundusze duchowień­
stwa katolickiego, jak  ziemskie tak i legata 
kościelne, pozabierano w przeważnej części 
na korzyść duchowieństwa prawosławnego. 
Sumy likwidacyjne, k tóre m iały być wypła­
cone właścicielom ziemskim za odseparowa­
ne grunta  włościańskie, poszły na opłatę ja ­
kichś zaległości, których dla trudności procedu­
ry , znacznych kosztów i nieodpowiedzialności 
czynowników skontrolować niema m ożności; 
a wreszcie to do niczego faie posłużyłoby, 
resztek z pozostałych bowiem sum wydobyć 
niepodobna, nie wydawszy czwartej części 
na łapówki. Pobór podatków, których ilość 
przypadająca na każdego żadną normą nie 
jest uregulowana, egzekwuje się przez poli­
cję tj. asesora, który pieniądze zabiera i 
wydaje kwit. Jeżeli takowych nie wniesie do 
kasy, to pozwala się takowe u niego drogą 
procesu poszukiwać, ale karę  za niepłacenie 
w term inie podatku i sam podatek, właści­
ciel obowiązany jes t zapłacić. Po wprowa­
dzeniu nowych sądów,władza asesorów zmniej­
szyła się i nadużycia ich cokolwiek się 
zmniejszyły. Pomimo to egzekucja podatków 
należy do najgorszych plag Litwy. Ilość po-

stwo towarzystwa, porozrzucane po rozm a­
itych miejscach kąpielowych.

Zrobiłem sobie ze Zdrojow isk  wygodny 
mostek, skorzystam więc z niego i na za­
kończenie zapiszę parę  jeszcze nowinek lite 
raekich.

W świecie drukarskim  weszły teraz w 
modę czcionki zwane elzewirami, używane 
niegdyś przez słynną rodzinę drukarzy  ho­
lenderskich tegoż nazwiska, którzy pierwsi 
odróżnili jotę  od i, ażeby gramatycy mieli 
się o co kłócić między sobą. Wsławiło się 
tą  jo tą  to samo miasto Leyda, które jest 
także sławnem z wynalazku pewnej butelki, 
słnźącej do zgęszczania elektryczności, —- 
ztąd wynika, źe jota  je s t butelką lejdejską 
gram atyki, bo w niej się cała gram atycz- 
ność zgromadza i z niej się sypią iskry roz­
maitych pisowniczych systemów. Nie o jocie 
jednakże mówić chciałem, tylko o elzewi- 
rach, która po upływie dwóch wieków z gó­
rą  znowu powszechnie weszły w modę. Do­
tychczas tylko drukarnie krakowskie nic el­
zewirami nie drukowały, ale m usiała się 
przecież zrobić dziura w deskach, któremi 
miasto nasze od reszty świata jest odgro­
dzone, bo elzewiry dostały się w końcu i do 
Krakowa, będzie więc niemi wydrukowa­
nym dram at Asnyka „Cola Rienzi," mający 
się ukazać za dni k ilka nakładem  Nowole- 
ckiego. Edycja ma być prześliczna, godna 
utworu ulubionego poety... Jednocześnie, 
tylko już nie elzewirami, wyjdą „Obce ży­
wioły “ nakładem tegoż księgarza, k tó ry  po­
stanowił sobie widocznie zmusić nas żebyś­
my zakładali bibliotekę, bo zaraz potem ma 
wydać drugi tom „Historji kościoła polskie­
go" ks. Melchiora Bulióskiego. Pierwszy 
tom tego obszernego czterotomowego dzieła 
wyszedł w początkach marca, i panowie 
sprawozdawcy dziennikarscy dotychczas wi­
dać w nim się rozczytują, bo żaden dotąd 
nie znalazł czasu, żeby o nim chociaż słów­
ko napisać. Dobrze tak ks. Balińskiem u ; —  
gdyby był napisał jak ą  komedyjkę zam iast 
obszernej i poważnej histoiji, byłby się już 
doczekał najmniej półtuzina recenz ji!

Kraków 2. czerwca 1873.
Omikron.

datków płaconych przez chłopów wzrasta nie­
słychanie, tem bardziej, źe mirowi pośredni­
cy (naczelnicy powiatowi chłopów), chcąc się 
odznaczyć, budują kosztowne gmachy gm in­
ne, szkolne, z ogromnym przepychem one 
meblują; budowy te najczęściej stawiane są 
w moskiewskim narodowym guście, —  w 
szkołach pustki, gospodarstwo zaś gminue 
przeszło zupełnie w ręce pośredników, k tó ­
rzy nie zważając na przepisy, sami swe k re­
a tury wybierają na wójtów gmin (starszyna) 
i sołtysów (starosty). Z tej racji w roku ze­
szłym przyszło do bitwy między chłopami a 
pośrednikiem i policją w miasteczku Day- 
dzie w Dynaburskiem. Dziewięciu chłopów 
zawieziono w kajdanach do Dyuaburga; co 
się z nimi stało, dowiedzieć się nie mo­
głem. Gospodarstwo tak ie  sprawiło to, że 
chłopi w niektórych miejscowościach śmiało 
oświadczyli pośrednikom, źe im lepiej było
za pańszczyzny.

P lagą właścicieli ziemskich są Moskale 
(starowiercy). Po rabunkach, dokonanych na 
dworach w 'czasie pow stania, raptem  stali 
się kochani i protegowani przez Moskwę, 
k tóra  wydała kilka rozporządzeń na ich ko­
rzyść. Między innemi wyszło rozporządzenie, 
źe gdzie powstanie zastało Moskala na dzie­
rżawie, tam wolno mu pozostać do nowego 
rozporządzenia, które dotąd nie nastąpiło, a 
którego ze strachem  właściciele oczekują. 
Rząd sam oznaczył czynsz, 'ja k i  mają Mo­
skale płacić; a jes t to czynsz bardzo niski. 
W łaściciel niema prawa podnieść takowego 
ani też usunąć rozkoła z dzierżawy, cho­
ciażby ten wcale dzierżawy nie płacił. 
W ierzyciele pryw atni rujnują się (tu nie ma 
hipotek), a gubernator lub czynownik jak i ku­
puje za bezcen wystawione na licytację do­
bra; tak  się dzieje obecnie z m ajątkami p. 
Łopacińskiego w Dryzieńskim, Szadurskich 
i W ielhorskich w Śiebieżskim powiecie. Ter- 
m ina dzierzaw rząd coraz skraca. Brak go­
tówki a do tego złośliwa parcjalność rządu 
spowodowały, źe właściciele powszechnie po- 
oddawali wioski swe w dzierżawę zagrodo­
wej szlachcie, mieszczanom i chłopom; na­
turaln ie  ci ostatni nie troszczą się wcale o 
postępowe prowadzenie rolnictwa. Podróż po 
kraju  przedstawia tylko ruinę.

Nowi nabywcy Moskale w kupionych 
lub darowanych wsiach, dla braku przywią­
zania do takowych, znajomości na rolnictwie 
i kapitałów, gospodarzą jeszcze gorzej, i w 
przyszłości przy takowych utrzymać się nie 
będą w stanie. Żydzi kupować nie mają 
prawa.

1 Administracja konfiskowanych m ająt­
ków nierozdarowanych jeszcze doprowadza 
takowe w ciągu la t kilku do pierwo- 
bytnego stanu natury. Lasy wycinają w 
tych m ajątkach bez litości. Tam, gdzie nie 
byłó komu przekupić czynowników, części 
niekonfiskane odseparowano od kohfiskowa- 
nych, w taki sposób, że nie mają potrze­
bnych wygód, jako to: łąk, pastwisk, lasów. 
Zobowiązania wydane przez właścicieli, 
k tórych dobra konfiskowano, chociażby były 
najbardziej formalne i zrobione parę  lat 
przed powstaniem, rząd według przepisów 
wydanych 22. stycznia 1868 r. unieważnił. 
Taki więc stan co do własności w ostatnich 
czasach, a zwolnienia ucisku, możebnego w 
zastosowaniu, próżno dotąd czekamy. W na­
stępnych listach dotknę inuych wymienio­
nych kwestji.

Chcąc prędzej wywłaszczyć Polaków, 
rząd zabronił wyprzedawać częściami dobra, 
obciążone długiem skarbowym. Takie dobra 
trzeba sprzedać w całości. Również, aby u- 
trudnić właścicielom takich dóbr sp łatę d łu ­
gu, zabronił w podobnych majątkach sprze­
daży lasów, których sprzedana część czwarta 
nieraz pokryłaby cały dług. I  nie wynika 
to bynajmniej z oszczędzania lasów — po­
nieważ Mbskal, nabywszy takie dobra, może 
cały las wyprzedać.

Przegląd polityczny.
Podajemy dziś mesaż prezydenta Mac- 

Mahona, odczytany d. 26. maja w Zgruina 
dzeniu nar. przez wiceprezydenta Rady mi­
nistrów, ks. Broglie:

„Panowie! Powołany przez Zgromadze­
nie narodowe do objęcia prezydentury, wzią­
łem natychm iast w ręce władzę, jakąście mi 
powierzyli, i wybrałem ministerjum, którego 
wszyscy członkowie wyszli z szeregów wa­
szych.

Myśl, jaką się kierowałem w składzie 
m inisterstw a, winna je  ożywiać we wszyst­
kich jego a k ta c h ; to jest poszanowanie wa­
szej woli i chęć jak  najściślejszego jej wy­
konywania. (Brawo! z prawicy i środka).

Prawo większości jes t prawidłem wszy­
stkich rządów parlam entarnych.

Lecz prawidło to winuo być stosowane 
koniecznie do instytucyj, jakiem i się rządzi­
my, na mocy których urzędnik uposażony w ła­
dzą wykonawczą, jest tylko delegowanym 
Zgromadzenia, w którem  jedynie istotnie 
spoczywa władza i k tóre  jes t żywym wyra­
zem ustawy.

Zgromadzenie to miało w dwuletnim 
przebiegu swego istnienia, dwa wielkie za­
dania : oswobodzić kraj nasz nawiedzony stra- 
aznemi nieszczęściami i przywrócić porządek 
w społeczeństwie, w którem  duch rewolucji 
nurtnje.

Pierwsze z tych zadań prowadzone było 
z wytrwałem poświęceniem nietylko przez 
większość, lecz jednomyślnie przez ogół re ­
prezentantów ; F rancja  może to z dumą p o ­
wiedzieć. Żaden z wielkich środków, jakich 
celem był wykup naszej niepodległości naro­
dowej, nie wzniecił w tem kole sporów ani 
napotkał na sprzeciwianie się.

Powiedzmy głośno, środków tych nie 
byłoby można obrać, gdyby się kraj cały 
nie był do nich skłonił, pomimo ich ucią­
żliwości, z bohaterską cierpliwością, która 
nie wydała ani skarg ani szemrauia.

To poparcie przez wszystkie klasy sta­
nowiło główną siłę, k tóra przyszła w pomoc 
w zręcznych i patrjotyczńych rokowaniach 
dostojnemu mężowi, którego zastępuję, i z 
którym  jedynie różnica w zapatrywaniu się 
na politykę wewnętrzną, różnica, nad k tórą 
ubolewam, m ogła m nie rozdzielać.

Liczę na was panowie! chcąc znaleść

tę  samą siłę w usibwaniach, jakie łożyć wi- 
nienem, aby spełnć zupełnem wykonaniem 
zobowiązań naszyci dzieło to, dziś dzięki 
Bogu prawie ukońcione.

Zadanie to zresstą u łatw ią wyborne sto 
sunki, jakie ostatni rząd zdołał przywrócić 
między Francją  i mocarstwami, a k tó re 'u s i­
łować będę utrzymać.

Postępowanie moje pod tym względem 
będzie takie samo, jakie k ilkakrotnie wska­
zał poprzednik mój z tej trybuny, a k tóre 
pochwalaliście zaws:e: utrzymanie pokoju 
głośno wyznawane i popierane, aby Europa, 
przekonana o naszej szczerości, upatryw ała 
w reorganizacji armii naszej (nad k tórą  nie 
przestanę pracować bez przerwy), słuszną 
chęć naprawienia sił naszych i utrzym ania 
rangi, jak a  nam należy.

W polityce wewnętrznej, uczuciem, k tó­
re  dyktowało wszystkie wasze czyny, jest 
duch zachowawczości społecznej.

W szystkie wielkie ustawy, któreście za- 
wotowali ogromną większością, miały cechę 
głównie zachowawczą.

Nieraz rozdzieleni w kwestjach czysto 
politycznych, jednoczyliście się z łatwością 
na polu obrony wielkich zasad fundam ental­
nych, na jakich spoesywa społeczeństwo, a 
którym grozi dziś tyle śmiałych zamachów.

Rząd, który was leprezentuje, powinien 
więc być i będzie* ręc;ę wam za to śmiało 
i stanowczo, zachowawczym. Bardzo ważne 
ustawy o organizacji armii, o administracji 
municypalnej, o wyclowaniu publicznem i 
inne kwestje, dotykające pierwszorzędnych 
interesów handlowych i finansowych, przygo­
towane są lub rozbierane w tej chwili w ko­
misjach waszych.

W ybrałem, jak  miiemam, ministrów od­
powiednich aby się z vąmi o to układać.

Inne ustawy, obejmujące kwestje kon­
stytucyjne wielkiej wagi, wniesione zostały 
przez poprzednika mego, którego wyraźne 
postanowienia wasze do tego upoważniły.

Przyjdą one pod wasze obrady, rozbie­
rzecie je, sam rząd badać je będzie staran­
nie, a gdy nadejdzie chwila, k tórą  nznacie za 
stosowną do d y sk u s jin a d  n iem i, udzieli 
wam w każdym punkcie rozważnego swego 
zdania.

Lecz podczas gdy wy obradujecie pa­
nowie! rząd ma obowiązek i prawo działać. 
Zadaniem jego je s t przedewszystkiem rz ą ­
dzić, to je s t zapewnić każdodzienne wykona­
nie ustaw, jak ie  tworzycie, i przeniknąć ich 
duchem ludność.

Nadać zarządowi zupełną jedność, spój­
ność, ducha konsekwencji, jednać poszano­
wanie wszędzie i w każdej chwili ustawie, 
dając jej na wszelkich stopniach organa, sza­
nujące ją  i szanujące siebie,1, oto jest obo­
wiązek, często przykry, lecz przez to samo 
tem konieczniejszy do spełnienia wobec cza­
sów rewolucyjnych. Rząd nie zaniedba go.

Takie są panowie moje zamiary, które 
nie inne są, tylko aby się zastosować do wa­
szych. Do wszelkich tytułów, nakazujących 
nam posłuszeństwo, Zgromadzenie łączy ten, 
źe jest prawdziwem przedmurzem społeczeń­
stwa, zagrożonego we Francji i w Europie 
przez frakcję, k tóra grozi spokojowi wszyst­
kich ludów, i dlatego przyspiesza wasze roz- j 
wiązanie, że widzi w was jedyną przeszkodę \ 
dla swych celów. i

Uważam posadę, jaką mnie powierzyli- \ 
ście, za posadę straźuika, który czuwa nad j 
otrzymaniem z całością waszej wszechwładzy." \. 
(Długie oklaski). j

Podczas gdy Thiers w ostatniej swej , 
mowie powiedział bez ogródek to co tkwi w 
świadomości wszystkich umysłów we Francji, 
że nie chodzi tu  obecnie o nic innego, jak  o 
rozstrzygnięcie politycznego problem u: mo­
narchia czy republika? zupełnie inną drogę 
obiera mesaż inauguracyjny Mac-Mahona. 
Kwestja formy rządu nie została tam z dzi­
wną hypokryzją ani jednym wyrazem do­
tkniętą, a jako jedyny „nowy" punkt p ro ­
gram u postawioną jes t zachowawczość gabi­
netu. jak  gdyby rządy Thiersa brały jaką­
kolwiek na siebie solidarność z „ową frakcją, 
która grozi spokojowi wszystkich ludów11. R zą­
dowi jednak chodziło o to, aby nie wysuwać 
na pierwszy plan kwestji właściwej, i mó­
wiąc o zachowawczym kierunku polityki we­
wnętrznej, uzyskać jeżeli nie oklask, to mil­
czenie lewicy umiarkowanej, ażeby tylko od­
osobnić radykalistów. To mu się też udało, 
gdy tak  ułożony mesaż nie wywołał zaprze­
czeń na ławach lewicy.

Ciekawą rozpoczęto akcję w Paryżu. 
Jest to pogodzenie wszystkich książąt, mają­
cych pretensje dynastyczne do tronu francu­
skiego, a więc kr. Chamborda. Orleanów i 
cesarzowej Eugenii. Hr. Chambord godzi się 
na adopcję hr. Paryża, a rodzinie cesarza 
Napoleona przyznaje prawa królewskie. Lu­
dwik Napoleon a ewentualnie jego następcy o- 
trzym ują prawo spadku do tronu w drugim 
rzędzie po Orleanach. Żywe układy toczą się 
na całej linii. Powiadają, źe wielu um iarko­
wanych republikanów przeszło już do obozu 
orleańskiego, a Journal des Debats ma się 
wkrótce stać organem tej koalicji.

W atykan je s t szczerze uradowanym ze 
zmiany rządu we Francji. Jakkolwiek niema 
dziś mowy o restauracji świeckiej władzy 
papieża, to jednak obrona interesów papies­
kich stanie się przedmiotem gorliwej pieczy 
gabinetu, w którym zasiadają ultram ontanie 
tak  wybitni, jak  Batbie, L a Bouillerie, E r- 
noul. Ten ostatni podpisał osobiście adres 
kongresu katolickiego, który w zeszłym ty­
godniu zebrawszy się w Paryżu, wystosował 
do Ojca św. pismo, w którem zgromadzeni 
nietylko z duchem sylabusa się łączą, ale 
zarówno w publicznem jak w prywatnem ży­
cia przyrzekają go wyznawać. Co to znaczy, 
gdy minister podpisuje kartel, obowiązujący 
go do posłuszeństwa syllabusowi, nie potrze­
bujemy wyjaśniać.

Wyciąg z protokołów  posiedzeń W y­
działu krajowego za czas od 1. kwietnia do 

30. kwietnia 1873. (Dok )
Wydział krajowy nie uwzględnił nastę ­

pujących rebu rsów :
9. Zwierzchności gminnej w Pilznie 

przeciw orzeczeniu tamecznego W ydziału po­
wiatowego, którem zniesioną została uchwa­
ła  Rady gminnej, skazująca pięciu radnych 
na karę  pieniężną po 5 zł. za wydalenie się

z sali obrad podczas wyboru naczelnika 
gm in y ;

10. Lippy Grosskopfa przeciw orzecze­
niu W ydziału powiat, w Złoczowie, którem 
odmówiono, rekurentowi poawo enia.fio budo 
wy domu w Uszni;

11. p. Józefa Sobolewskiego przeciw o- 
rzeczeniu Sanockiego W ydziału powiat., któ 
rem zabroniono rekurentowi stawiania buci­
ki drewnianej na jednej z głównych ulic w 
Sanoku ;

12. p. Jakóba Fe ita  przeciw orzeczeniu 
W ydziału powiat, w Mielcu, którem ze wzglę 
dów policyjnych zabroniono stawiania domu 
w Tuszowie narodowym;

13. pp. Zygmunta i Jonasza Beiserów 
przeciw uchwale Rady miejskiej we Lwowie, 
w sprawie odbudowania kościopalni pod 1 
274Y, położonej;

14. pp. Szymona i Katarzyny Gatoczyń- 
skich przeciw orzeczeniu Wydziału powiat, 
we Lwowie, zatwierdzającemu orzeczenie 
zwierzchności i Rady gminnej w Wulce ba- 
muleckiej, zasądzające rekurentów na wyna­
grodzenie szkody polowej;

15. pp. E isiga Horowitza i Jenty B ril­
lan t przeciw orzeczeniu m agistratu i Rady 
miejskiej we Lwowie w sprawie restauracji 
realności pod 1. 27 2 ;

16. p. Aszera Lufta przeciw orzeczeniom 
m agistratu i Rady m iasta Lwowa, polecają­
cym rekurentowi rozebranie pokoju strycho 
wego w budynku pod 1. 128 m. i zamuro­
wanie okna w murze szczytowym;

17. Naczelnika gminy Drohobyckiej, za­
sądzonego przez tameczny Wydział powiato­
wy na karę 10 złr. za pozwolenie zamieszka­
nia świeżo przebudowanego domu bez nale­
żytego zbadania stanu rzeczy;

18. p. F ilipa Dmytruszczuka przeciw o- 
rzeczeniu Brodzkiego Wydziału powiat, w 
przedmiocie zniesienia budynków na grun­
tach dominikalnych, bez pozwolenia przełożo­
nego obszaru dworskiego wystawionych;

19. Obszaru dworskiego w Złoczowie, 
skazanego orzeczeniem tamecznego W ydziału 
powiat, na karę pionieżną w kwocie 10 złr. 
za niedostarczenia m aterjału  drewnianego 
potrzebnego do naprawy dróg gminnych;

20. Zwierzchności gminnej w Laszkach 
skazanej orzeczeniem Lwowskiego Wydziału 
powiat, na grzywnę 5 zł. za zaniedbanie na­
prawy gminnych dróg i mostów;

21. Obszaru dworskiego w Dworach 
przeciw orzeczeniu W ydziału powiat, w B ia­
łej, nakazującemu temuż obszarowi dworskie­
mu dostawić na m iejsce.m aterjał drewniany 
do utrzym ania drogi potrzebny;

22. Obszaru dworskiego w Bydgoszczy 
przeciw nakazowi Dąbrowskiego Wydziału 
powiat bezzwłocznego usunięcia przekopu 
na drodze gminnej przez las Im elna wio­
dącej ;

23. Zwierzchności gminnej w Mościskach 
przeciw orzeczeniu tamecznego W ydziału 
powiat., skazującemu ją  na grzywnę 5 złr. 
za niewypełnienie poleceń otrzymanych.

Wydział krajowy nie uwzględnił prośby 
dzierżawcy myta w Koniecznej na drodze od 
Gorlic do W ęgier wiodącej, o upuszczenie 
czynszu dzierżawnego..

Opierając się na sprawozdaniu komisji 
technicznej W ydział kraj. orzekł, iźA dmini- 
stracja funduszu hr. Skarbka obowiązaną 
jest przenieść prom w Zydaczowie od które­
go myto pobiera, w inue przez c. k. inży­
niera powiatowego oznaczone miejsce.

Wydział krajowy . zatwierdził uchwałę 
Rady powiat, na Chrzanowie, nakładającą 
13°/0 dodatku do podatków bezpośrednich 
na pokrycie potrzeb powiatowych.

„ Central wahlkomite",- jatóemie czołami więc ś®i 
dr. Kohn dziś twierdzić, że celem Central*®*1 
komitetn der Judea Galiziens jest to, B. 
zgromadzeniu wyborco* odrzuconem zostało? P-

5. Nareszcie pozwalam sobie zdziwi®® 
swoje wyrazić, że Gazeta Narodowa  
małoznaczącej osobie aż- cały artykuł wstęp®’ 
poświęciła.

(Dziwna to zarozumiałość! Sprawie W®® 
komitetu żydowskiego i wykazaniu skutków W 
poświęcony artykuł, a o dr. Kohnie wspo® ni® n 
tylko'z początku; p. r.)

Lwów d. 3. czerwca 1873.
D r. Jo ze f Kohn.

— Z większą jak poprzód gwałtowności 
występuje teraz ospa. Od 31. do 31. ®®ł® P°" 
rwała ona t r z y d z i e ś c i  i ośm ofiar. Mię ̂ 7 
temi zmarło dwoje dzieci p. Galarewicza pr?” 
watnego oficjalisty, Fryderyka Iskiorska córka ś. P- 
kupca Konstantego, Łepkówna Olga, córka ksi?' 
dza o. gr. kat., Studzińska Marja, córka ś. P; 
majora, Adam Arlamowski, student. Najsiln'®! 
panuje ospa na Zniesieniu. W domu p. 1- 3 . 
(starą,) ua czwaitej części umarło dwoje dz'®cl 
i starszy mężczyzna.

— Według wiarogodnego źródła nastąP1 
ma otwarcie c. k uprz. kol i arcyks. A lbrec^ 
dnia 1. sierpnia b. r.

— P. Jan 8tenzel, rewizor pierw szej *ę' 
giersko-galicyjskiej kolei, Polak, bardzo uzd°*' 
niouy urzędnik jkomercjalno-kolejowy, mianowa®? 
został szefem biura czynnej koutroli przy koi1 
arcyksięcia Albrechta.

—  Lwowska prokuratorja państwa skonfiak0' 
wała w sobotę wieczór , cały nakład nT. 13 b®' 
morystycznego czasopisma russkiego Strachopai

— W poniedziałek z rana w jednym z sz.V®' 
ków za rogatką Żółkiewską skradziono pewne®11 
rzeźuikowi, który bawiąc się w towarzystwie nic' 
znajomych, dobrze sobie podpił, około 130 złf' 
z pugilaresem i zegarek srebrny z kieszeni. J®' 
dnego sprawcę tej kradzieży, czeladnika stola1'  
skiego, Jana K., przytrzymali i wkrótce pote® 
na rogatce i odebrano mn 39 złr. z zegarkie® 
poszkodowanego, które schowane miał w bu®®' 
Drugiego wspólnika tej kradzieży wyśledziła p®; 
licja tego samego dnia w osobie słynnego w tej 
okolicy złodzieja, Kostka Sokołowskiego, u  któ­
rego znalazła zaszyte w surducie 30 złr. Trze®1 
ich towarzysz zbiegł i nie odsznkano go dotych­
czas.

—  Kwiatów ogrodowych kilkadziesiąt sztui 
w wazonikach odebrano onegdaj pomocnikowi o' 
grodniczemu Piotrowi Pilypowi, który je za bez­
cen sprzedawał na rynkn i placn Krakowski® 
Z którego ogrodu te kwiaty zabrał, nie chciał 
wyznać. Oddano go jako podejrzanego o kra­
dzież do aresztu.

K r o n i n
— Kurjerek lwowski. Szanowna redakcjo! 

Gdy w artykule Gaz. Nar. pod tytułem „Cen 
tral-Wahlcomite der Juden Galiziens" znajduje 
się kilka faktów mylnie podanych, a mojej oso 
by się tyczących, w.ęc mam honor takowe na­
stępnie sprostować:

1. Nigdy nie rozpisywałem listów do. sto­
warzyszeń ani gmin. izraol ckich, ani nawet do 
pojedynczych osób na prowincji, namawiających 
do tworzenia osobnych komitetów przedwybor­
czych żydowskich dla przyszłych wyborów du
Rady państwa —  więc t9Ż zajś ie z burmistrzem
jednego z miast prowincjonalnych przez Gaz, 
N ar. przytoczone, jeśli było, to nie z m ijej 
przyczyny miejsce mieć mogło.

(Fakt ten miał istotnie miejsce, o czem od 
samego burmistrza dowiedzieliśmy się. Czy dr. 
Kohn sam osobiście czy „Szumer Izrael" lub
ktoś inny w imieniu „Szomara" wzywał ,do
tworzenia osobuych komitetów żydowskich, o tem 
wkrótce doniesiemy, bliżej poinformowawszy 
się; p. r.)

2. Nie byłem inicjatorem ani propagato­
rem myśli tworzenia wspomnionego komitetu cen­
tralnego, ani też nie znosiłem się o to z cen- 
tralistami wie ’eń3kimi; w ogóle nie brałem w tem 
większego udziału, niż każdy przewodniczący ja­
kiegoś zgromadzenia; głosy zaś domagające 
zwołania takowego były liczne i natarczywe.

(Dr. Kohn zwoływał wszelkie zebrania wy­
borców żydowskich, którzy uohwalali zwoływać
nowe zebrania, i którzy w końcu wybrali „Cen- 
tral-Wahlcomite der Juden Galiziens Waznlkia,,( . __ ......_____   Wszelkie
więc tłumaczenia się dr. Kohna są nadare­
mne; p. r.)

3. Nie ubiegałem się nigdy' o kandydaturę 
do Rady państwa i zawsze jestem i będę gotów 
ustąpić godniejszym. Niech mi tu wolno będzie 
przytoczyć fakt, źe przy ostatnich wyborach sej­
mowych, sam proponowałem p. dr. Hónigsmana, 
chociaż niektóre głosy za mną przemawiały.

(Dr. Kohn sam tem przyznaje, iż jest kan­
dydatem do Rady państwa. Co do ostatnich wy­
borów sejmowych, to istotnie dr. Kohn wtedy 
proponował dr. Hónigsmana, gdy jego kandyda­
tura upadła zupełnie w komitecie.

W ogóle powiedzieć możemy, i 0 między 31 
członkami Centralwahlkomitetu der Juden Gali­
ziens, jest przynajmiej 20 kandydatów do Rady 
państwa; p. r.)

4. Celem komitetu wybranego nie będzię 
bynajmniej walka przeciw narodowości polskiej, 
lecz nłatwienie porozumienia.

(Właśnie podobny wniosek postawiono na 
zebraniu wyborców, ; które zwołał dr Kohn, i 
właśnie ten wniosek upadł tain prawie wszyst- 
kiemi głosami. A że to samo zebranie wybrało

Na placu Krakowskim wywołała onegdaj 
około 10. godz. starozakonna Neche Feileg wiel­
kie zbiegowisko lndzi, biegając po ulięy niemal 
nago i wyprawiając wielką wrzawę. Aresztowań® 
ją i odprowadzono do policji. 1

—  Za burdę i pijaństwo aresztowano w nie­
dzielę i pouiedziałek 12 osób.

—  Augusta Engelhard ta, zbiegłego kasjer® 
kolei . zerniowieckiej, areszsztowano w Tłumacz®, 
zkąd jednak zdołał umknąć, pozostawiając ode­
brane mu pieniądze w sumie przeszło 7000 *łr>i 
które przy nim znaleziono. Daia 30. z m- 
aresztowano go powtórnie w Niżniowie i odsta­
wiono do sądu. Niezawodnie starał on się pry­
watną drogą dotrzeć do granicy rumuńskiej.

—  Czas pisze o śmierci Kaspra Zubowskiego* 
który umarł w Krakowie 31. maja, zapisawszy 
cały swój majątek na cele dobroczynne, głównie 
zaś na stypendja. Zubowski urodził się r. 1797 
pod Lublinem, za młodu przebywał w Pułąwacb. 
Nabywszy kawał lasu pod Marknszowem w Lu­
belskiem, założył tam osadę, którą sprzedawszy 
w roku 1845, przeniósł się naprzód do Pozna­
nia, a potem do Krakowa, i tu nabył 4wa domy- 
Z tych jeden w Rynka, noszący niegdyś godł® 
„pod Kanarkiem" pozostał dotąd w jego posia­
daniu. Wypadki r. 1848 wprowadziły Zubo- 
wskiego na arenę publiczną i publicystyczną, 
gdzie stawał w obozie liberalnym i wydał kilka 
broszur polityczuo-soejalnych, jak „Dwa a dwa 
cztery11, „Nasi mandaryni", „Nasze sprawy1', 
dwie polemiczne broszury z „Czassa)ą.;i broszurę 
przeciw kongregacjom kupieckini i ' cechom. Pró­
bował także sił swoich na scenie, lecz druko­
wane przez niego komedje nie wytrzymały kry­
tyki. W późniejszych latach zmienił pod wie­
loma względami swój sposób zapatrywania się, 
lecz już nic nie pisał, a przynajmniej nie dru­
kował. Ostatniem zaś dziełem jego jest testa­
ment napisany dnia 8. stycznia r. k ,  ktSręg- 
wykonanie powierzył bibliotekarzowi uniwersy­
tetu, członkowi akademii dr. Karolowi Estrei­
cherowi. Zastrzega sobie w nim przedewszyst- 
kiem jak najskromniejszy pogrzeb, przepisując 
nawet, jaką ma być trumna i katafalk tylko 
parą koni zaprzężony. Będąc bezżennym i nie 
mając żadnych osobistych obowiązków, przezna­
cza tylko sprzęty swojego'mieszkania i odzież 
swoją służącej, która 'go w ostatniej chorobie 
pielęgnowała, resztę zaś, a mianowicie dam pod 
1. 18 w Rynku, oraz kapitał 10.000 złr. w li­
stach zastawnych galię., tudzież sprzęty całego 
domu oddaje na cele publiczne.

— Hr. namiestuik powrócił w poniedziałek 
rano do Lwowa.

—  S tan is ław ów  d. lO .waja 1873. (Szko­
ła 1 dowa rolnicza w Stanisławowie.)

Do głosów, które znalazły miejsce w Wa- 
szem szanownem piśmie w sprawie zarządzenia 
fuuduszami na oświatę ludową zebranemi, po­
zwólcie, aby się ozwał głos zbiorowy miejsco­
wego komitetu stanisławowskiego, który oo do 
uzbieranych w Stanisławowie fuuduszów w sumie 
3198' złr. 40 cent w. a. i z deklarowanych je­
szcze wpływów na rok 1873, uchwalił na po­
siedzeniu dnia 23. lutego 1873, aby wyjeduać 
u komitetu główna przeznaczenie składek sta­
nisławowskich na uposażenie szkoły ludowej rol­
niczej w Stanisławowie.

Ze sprawozdania tegoż komitetu stanisła­
wowskiego wyjmujemy co następuje:

Za sprawą ludzi dobrej woli powstał w 
Stanisławowie „Zakład powiatowy dla opuszczo­
nych chłopców." Byłto rodzaj bursy, w której 
dzieci — sieroty po większej części po obywa­
tela h miejskieh, wałęsające się i żebrzące p® 
ulicach —  znalazły tam pomieszkanie, ubrani® 
wyżywienie. Naukę pobierały w szkołach pu­
blicznych.

Za ministerstwa hr. Potockiego —  jako 
ministra rolnictwa, ofiarował Jego Ekscelencja ® 
budżetu ministerstwa rolnictwa temu Zakładowi 
SUDwencję 2000 złr. wal. austr. pod warunkiem) 
aby zakład ten na szkołę rolniczą ludową był 
przekształcony.

*
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Wydział Zakładu opuszczonych Chłopców 
^Pracował statut organiczny, przedłożył go To- 

, arzystwu rolniczemu lwowskiemu, które go za- 
,®*«rdziło. — W skutek tego hr. Alfred Po-
toóki. — przesła ł na Tęce Towarzystwa rolniczego 
O s k ie g o  subwencję 2 0 0 0  z łr. w. a. z powyż- 

zastrzeżeniem, aby suma ta  na  przekształ- 
tego Z asładu  na szkołę rolniczą ludową 

fik  obróconą.
. __ Na udowodnienie pożyteczności takiej insty- 
Qcji przytacza komitet:

, a) iż nic włościan naszych tak do nauki i 
' °- Posyłania dzieci nie zachęca, jak wyniesienie 
Praktycznych dotykalnych rezultatów, jakiemi są 
^niesione ze szkoły praktyczne nauki w rol- 
Pkitwie, ogroduictwie, sadownictwie;

h) że do tej szkoły bedą uc/.ęszczać ex-
^miści;

c) że Stanisławów będąc okolony gminą 
Wojską Knihinin, łączącą się z przedmieścia­
mi miejskiemi, jest najstosowniejszą miejscowo-

do założenia takiej szkoły, gdyż dzieci wło- 
aiąńskie mając pod bokiem, bo prawie w środku 

Soliny Knihinina położoną szkołę ludową rolui- 
mogą jako externiści z niej korzystać, a 

Według statutów art. 21 „synów włościańskich 
llCzególnie uwględniać należy;"

d) że przez tę szkolę ludową rolniczą wy- 
ŵ0rzą się racjonalni gospodarze samoistni ma- 

yćh gospodarstw rolniczych, przydatni włodarze 
1 Parobcy do większych gospodarstw;

e) że nprzedzenia tu i owdzie błąkające się 
Przeciw takim szkołom u na: — jakoby z niej 
^chodziły niedouki zarozumiałe i rekrutowały

pokątne pismaki po wsiach —  że uprzedzo­
na takie nie ostają się przed faktem, iż praw- 
^iwa oświata w kierunku podniesienia rolnictwa 
Q ludu naszego nie może jak tylko te same. 
Przynieść zbawienne skutki, jakie widzimy w in- 
»ych krajach, nawet nam pobratymczych, u Cze­
ków, Szlązaków i u nabzych braci z Wielkopol­
ski, przypuszcząć bowiem, iż to światło zbawien­
ie, gdzieindziej lud umoralniające, zamieni się u 
bas w żagiew niszczącą, byłoby spychać lud nasz 
na poziom niższej rasy, niezdolnej do korzysta­
nia z oświaty, byłoby bluźnierstwera przeciw 
fiogu, jakoby wieczna ciemnota u nas tylko pa- 
bować miała.

To uprzedzenie chorobliwe, na warstwowaniu 
ludzi do pewnego poziomu wiedzy oparte, znaj­
duje wymowne odparcie w doświadczeniu. Dość 
Przytoczyć przykłada, a przykład najdosadniejszy— 
bo z naszego ludu polskiego wzięty — przykład 
szkoły rolniczej ludowej w Kocobędziu ua Szlą- 
8ku austrjackim. Dobrobyt swój i trzymanie się 
idei narodowej zawdzięcza lud polski na Szlą- 
8Vn przeważnie tej szkole rolniczej ludowej.

Nakryć siecią takich szkółek praktycznych 
ludowych kraj cały, zuaczyłoby przymnożyć kra­
jowi tysiące myślących włościan, niedostępnych 
W nym podszeptom i wichrzeniom, — znaczy­
łoby podnieść gospodarstwo krajowe i siły po­
datkowe.

Już Francja postanowiła zwinąć główną 
akademię rolniczą w Grignon, i rozrzucić po ca­
łym kraju rolnicze szkoły ludowe.

Sam dar hr. Alfreda Potockiego, dany pod 
warunkiem, aby Zakład bursy sierót przemienio­
nym był na szkołę rolniczą ludową, świadczy 
najwymowniej, iż piastujący tekę rolnictwa nasz 
rodąk z fachowego poglądu uznał szkoły rolni 
cze ludowe za instytucję publicznego użytku.

Na podtrzymanie tej myśli założenia szko­
ły ludowej rolniczej znaleźli się zaraz przyja­
ciele ludzkości. Zakład rozporządza na. ten cel 
następującemi fundnszami:

1. realnością pod 1. k. 97 i 984/* 
wartości . • • 3000 złr. w. a.

2. Zapisem śp. Obereignera 2000 „ „ „
złożonym w kasie oszczę­

dności stanisławowskiej;
3. Darem hr. Alfreda Po- 2000 „ „ »

tockiego, również złożonym w
kasie oszczędności stanisła­
wowskiej ;

4. Gmina miasta Stanisławowa jest gotową 
odstąpić na własność tej szkoły folwark z o- 
grodem zawie ający 6 morgów 898 Q  sążni 
śród gminy miejskiej Knihinina położony, skoro
komitet główuy przyczyni się do prośby komi­
tetu stanisławowskiego, przeznaczenia uzbiera­
nych w Stanisławowie na oświatę ludową składek 
na fundusz żelazny tej szkoły.

Cala tutejsza publiczność, która tak skrzę­
tnie znosiła do skarbony oświaty datki swoje, 
przeważnie w tej myśli, iż z tego świętopietrza 
w roku upamiętania zebranego, bodzie utworzony 
fundusz żelazny na oświatę ludową —  oczekuje 
z upragnieniem i z bijącem sercem, iż przynaj­
mniej składki w Stanisławowie zebrane, jako 

✓ fundusz żelazny użyte, przyspieszą wejście w ży- 
•ćie tak w naszem mieście, jak i po okolicznych 
WBiach upragnionej, a przez dobroczyńców ludz­
kości na pół już wyposażo-ej szkoły rolniczej 
ludowej.

Będzie to pierwsza szkoła tego rodzaju, 
która w naszym kraju powstanie. —  Myśl po- 
dźwignienia ludu z ciemnoty natchnęła twórców 
komitetu głównego. —  Niechże komitet da te­
mu ludowi choć jednę szkołę prawdziwą ludo­
wą, — bo rolniczą, której fundamenta już rzu­
cono, której zrąb stoi ! — Spodziewamy się po- 
poparcia naszej myśli przez wszystkich członków 
komitetu głównego, i przez wszystkie organa 
dziennikarstwa poi skiego.

—  (6?. K .)  Z nad Wisły dnia 28. maja. 
Dość często dają się nam słyszeć narzekania ua 
brak oficjalistów i zdolnych gospodarzy wiejskich 
ba, nawet uiektó e pisma rolnicze poświęcają 
całe szpalty tej niby ważnej kwestji, lecz tak 
jedni jak i drudzy czyniąc to z przyzwyczajenia 
lub nieświadomości rzeczy, nie wiedzą, że słowa 
ich tracą na swej doniosłości wobec starań i 
zabiegów rolniczych, podejmowanych w celu za­
kładania i utrzymywania w Galicji szkół wyż­
szych i niższych rolniczych. Obecnie mamy szko­
łę  wyższą w Dublanach pod-Lwowem, średnią 
w Czernichowie pod Krakowem, a niższą w Czer- 
uiowcaeh, a podobno i w Stanisławowie, do któ­
rych otwarty wstęp dla młodzieży ze wszystkich 
dzielnic Polski, zaradza brakom, jakie mianowi­
cie poza kordonem we wszystkich galęz ach rol­
nictwa czuć się dają. W Tarnowie zaś prawdo­
podobnie szkoła niższa rolnicza otworzoną zosta­
nie. Poznańskie ma swój Źabików; Królestwo 
Polskie Puławy; lecz szkoły te mając zakrój na 
akademie, przytem nazbyt drogie, stają się już 
to nieodpowiedniemi wymogom gospodarstw, już to 
są nieprzystępne dla uboższej młodzieży.

Kształcić młodzież na urzędników wiejskich 
tak zwanych gospodarzy, ekonomów, rządców 
komisarzy itp., jeduem słowem na oficjalistów, 
mogą tylko szkoły rolnicze praktyczne, zaliczone 
do szkól średnich, pomiędzy któremi zaszczytne 
miejsce należy się 6zkole w Czernichowie.

Czternaście lat temu założona staraniem 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, pod któ­
rego opieką i obecnie pozostaje, szkoła w Czer­
nichowie ma na celu praktyczne przysposobienie 
młodzieży do zawodu rolniczego, któro połączo­
ne z odpowiedniem teoretycznem wykształceniem, 
dostarczyć może ludzi takich, jakich gospodar­
stwa nasze koniecznie wymagają Tegoroczny po­
pis w Czernichowie, o którym dzienniki miej­
scowe w swym czasie wzmiankowały, najdokła­
dniej przekonał nas o wszechstronnej użyteczno­
ści tej szkoły. Najstosowniej zatem będzie gdy 
jako naoczny świadek zdam pobieżne sprawo­
zdanie tym z współziomków moich, którzy w 
odleglejszych prowincjach zamieszkali nie mogą 
być świadkami postępu i rozwoju tej instytucji. 
Popis, który miał miejsce dnia 24. maja, odbył 
się pod przewodnictwem wice-prezesa Tow. rolni­
czego Wgo Paszkowskiego, w obecności delegata 
Wydziału krajowców szczegłoka bar. Bauma, i 
czterech kurator amars ‘

Egzamin teoretyczny we wszystkich 4ch 
oddziałach wypadł dla uczniów jak najkorzy­
stniej, a nas obecnych przekonał, że przy sto- 
sownem nauczaniu, młodzież lubo ze słabemi 
zasobami nauk wstępująca do zakładu, po prze­
byciu liczby lat (od 3 do 4ch) ustawą szkolną 
przepisanej, nabiera gruntownej wiadomości tych 
nauk, z jakiemi rolnik obeznany być winien.

Zaznaczyć tutaj wypada, że uczniowie w 
odpowiedziach swych tłnmaczyli się jasno, zwię­
źle i swojemi słowy, znamionując dokładne rozu­
mienie przedmiotów. I  tak, z odpowiedzi uczniów 
z przedmiotów zawodowych: rolnictwa, admini­
stracji, użycia i obchodzenia się z nawozami, z 
chown zwierząt domowych i weterynarji gospo­
darczej, śmiało wnosić można, iż każdy z nich 
w praktyce czy też w samem gospodarstwie, jest 
w stanie poradzić sobie, w jaki sposób wiado­
mości teoretyczne zastosować do okoilczności 
miejscowych.

Egzamin praktyczny na polu, wprawił nas 
obecnych w podziwienie. Mówiąc, wprawił nas w 
podziwianie nie przesadzam wcale, gdyż widząc 
młodych, jeszcze niezbyt silnych chłopców, pro­
wadzących pługi, siewniki, maszyny itp. narzę­
dzia rolnicze, a odbywających te roboty z całą 
dokładnością wyborowego parobka, nie pozostaje 
jak tylko oddać na tom miejscu należną po­
chwałę nauczycielowi rolnictwa, który zapobiegli­
wością swą i niezmordowaną pracą starał się aby 
młódź nasza dobrze zahartowana jednocześnie 
nauczyła się tych wszystkich robót, których sa­
ma później przy gospodarstwach nauczać i obja­
śniać będzie zmuszona nieudolnych parobków.

Z robót wykonywanych, orka, siew i uży­
cie maszyn, najdokładniej były wykonywane. 
Podobny egzamin praktyczny w tym roku do­
piero odpowiedział oczekiwaniom tych obywateli, 
którzy radzi widzieć w opuszczających szkolę 
uczniach rzeczywistą pomoc i wyrękę w gospo­
darstwie.

Słusznie zatem na zakończenie popisu dele­
gat Wydziału krajowego z calem zadowoleniem

iłuchaczy wypowiedział podziękowanie dla kura- 
torji, za pracę, jaką podejmuje w trudnych dla 
niej warunkach utrzymania szkoły Czernichow­
skiej na takiej stopie, iż ona pod każdym wzglę­
dem zasłużyć sobie może na poparcie władz 
krajowych, i na należne uznanie współobywateli. 
Wny Paszkowski, oddając słuszną pochwałę p. 
dyrektovowi i pp. nauczycielom za ich starania 
i pracę, a przytem po wymienienia wyszczegól­
niających się w pilności uczuiów, przypomniał, 
iż następny rok szkolny rozpocznie się z dniem 
1. lipca, a w końcu odczytane zostały nazwiska 
uczniów, którzy uzyskali promocje do oddzia­
łów wyższych.

Zwiedzając folwark i pola do szkoły przy­
należne, dość będzie powiedzieć, ii gospodarstwo 
wzorowo prowadzone przynosi zaszczyt osobom, 
którym kierownictwo zakładu poruczonem zostaje.

W końcu pozwalam sobie wyrazić przeko­
nanie, że młodzież kończąca ten zakład rolniczy 
przyswoi sobie porządek i czystość gospodarczą, 
do jakich są przyzwyczajam, z naszej znowu 
strony spodziewać się należy, że gospodarstwa 
krajowe prawdziwą korzyść odniosą, obsadzając 
miejsca uczniami ze szkoły Czernichowskioj.

—  Z izby sądowej. Proces dr. Dobies/.e- 
wskiego przeciw D ziennikow i Polskiemu. (G. d.)

Ustęp zagadkowy w liście p. Barlinera t łu ­
maczy p. Dobieszewski jasno. Powiada, ii miał 
zamiar założenia domu zdrowia, mówi! o tern z 
dr. Rudnickim, później z dr. Głowackim, który 
powiedział, ił trzeba firmy dr. Gębarzewskiego. 
Dr. Gębarzewski, aczkolwiek niechętnie, przystał. 
Dr. Głowacki obliczał, iż założenie takiego do- 

zdrowia może kosztować około 6000 złr. 
Jeżeli dowody p. Dobjeszewskiego nie przekona­
ły dr. Głowackiego o prosperowaniu domu zdro­
wia, to na myśl samą przystał. P. Dobieszew­
ski był właściwym motorem tego projektu. Naj- 
gorliwiej więc zajmował się tą sprawą, co natu­
ralna. Gdy ułożono projekt, zaczęli pp. Dobie- 
szewscy sznkać odpowiedniego pomieszkania.
Z trudnością to szło. Rozchodziło się jednak 
głównie o pieniądze. W tym czasie p. Darow- 
ski zapoznał p. Dobieszewskiego z p. Kolisze- 
rem. U tego ostatniego zaznajomił się p. Do­
bieszewski z p. Berlinerem i wszedł z nim w 
pieniężny stosunek. Co do tej znajomości zacho­
dzi pewna sprzeczność w zeznaniach p. Daro f  
skiego i p. Berlinera Adolfa, która sięobjaśnia 
tom, że p. Berliner tych rzeczy dobrze nie spa­
miętał, jak sam o tem powiada. Kiedy zdawało 
się, iż plan założenia domu zdrowia przychodzi 
do skutku, udał się p. Dobieszewski do p. Ko- 
liszera z prośbą o pożyczkę 3000 złr. P. Koli- 
szer przyrzekł dostarczyć 2000 złr., obecny zaś 
przytem p. Beri ner obiecał pożyczyć 1000 złr.
A była to bagatela dla niego .w stosuukn do 
majątku jego, który wynosi ze 250.000 złr. P. 
Berliner, obiecując p. Dobieszewskiemn pożyczkę, 
powodował się chęcią dopomożenia mu, ponieważ 
należał do tych osób, które rzadko komu pomo­
cy odmawiają. P. Berliner obiecał przyraeczoną 
pożyczkę wypłacić w czterech ratach. P. Dobie- 
szowskiemu było to bardzo na rękę. I  przyjęcie 
tej pożyczki nie wydawało mu się niczem nie- 
zgodnem z przepisami uczciwości. Nie wydawa­
ło się mu niczem niezgodnem ze stanowiskiem 
jego urzędowem, ponieważ p. Berliner już 
przestał być liwerantem lekarstw do szpitala, 
odstąpił dostarczania leków panu Pipesowi, a 
wkrótce według kolei wszedł jako dostarcza­
jący leków do szpitala p. Rucker.

Czy wypadło p. Dobieszewskiemu wziąść po­
życzkę? Nie widzę nic hańbiącego w przyjęciu 
tej pożyczki. P. Berliner powiada, iż obiecując 
pożyczkę, prosił o przyspieszenie rachunków i 
wypłaty zalegającej. Gdyby przyspieszenie to 
było w zakresie władzy p. Dobieszewskiego, 
przyjęcie pożyczki nie byłoby honorowem. Ale 
tak nie było. Jak akta świadczą, przyspieszenie 
rachunków nie od niego już zależało, on swoje 
zrobił i nic nie miał więc do zrobienia. I  cóż 
się dzieje? Udaje się do p. Pierożyńskiego i p. 
Urbańskiego i prosi ich o przyspieszenie, —  
prosi, nie poleca, bo nie znajduje się z nin 1 
stosunkach urzędowych. P. Berliner wypłacił na 
pierwszą ratę 250 złr, następnie wyjechał za 
granicę. Z zagranicy napisał list wiadomy, w 
którym posądzony ustęp stosuje się do pożyczki. 
Innego znaczenia tego listn nie udowodniono.

Jakież bowiem dowody przedstawia strona 
przeciwna? Powołuje strona przeciwna świadków, 
i cóż oni zeznają? P. Pipes powiada, że starał 
się zaprowadzić jak najlepszy porządsk w apte­
ce, że za niego nie było sekatur, r.wizyj ża­
dnych ; wreszcie p. Pipes zeznał, że p. Borliner 
raz na jego skargę powiedział, że będzie dobrze, 
pouieważ p. Darowski zapoznał p. Dobieszew­
skiego z p. Koliszerem- Dlaczego to zdanie ma 
być tak frapujące? Nie widzę powodu. Z ust p. 
Malinowskiego słyszeliśmy, że p. Dobieszewski 
nie sekował p. Berlinera, ale istotnie lekarst w 
były złe, z tego nawet powodu zarządzono sapo-

rządzanie lekarstw na oddziale p. Różańskiego' 
Gdy się to odmieniło, nie było powodu, aby n-i 
było niedobrze. Drugim ważnym świadkiem stroe 
ny przeciwnej jest dr. Czyżewicz, który zeznał, 
że p. Dobieszewskiego wykluczono z Towarzystwa 
lekarskiego za to, że był złym kolegą, że sęko­
wa! lekarzy, że w całej Europie nie było po 
szpitalach tyle śledztw, ile ich było w szpitalu 
lwowskim za p. Dobieszewskiego. Przytoczył na 
dowód dwa śledztwa wytoczone przeciwko dr. 
Opolskiemu i śledztwo wytoczone przeciwko dr. 
Widmanowi. Zeznanie p. Czyżewicza nie było 
wypowiedziane z należytym spokojem. Z tłuma­
czenia się p. .Widmana odczytanego tutaj, oka­
zało się, że to p. Czyżewicz wywołał śledztwo, 
strasząc p. Widmana. Co do gospodarstwa szpi­
talnego, to nie możaa poczytać p. Dobieszew 
skiemu za winę, ii się przyczynił do zaprowa­
dzenia dyżurów, do przestrzegania, aby lekarze 
przychodzili wczas i pilnowali spełniania obo­
wiązków. Dr. Czyżewicz, czyniąc zarzut co do 
gospodarstwa szpitalnego p. Dobieszewskiemu, 
miał na myśli siostry miłosierdzia, których jest 
nieprzyjacielem. Można wszakże w tym przed­
miocie być innego zdania. Mógłbym się powołać 
Da posła dr. Smolkę. Można dyskutować, czy 
siostry miłosierdzia w szpitaln są potrzebne, 
czy nie, —  ale uzuając ich pożyteczność, nie 
być czyjemś narzędziem. Muszę zwrócić się je­
szcze do zeznań dwóch świadków: p. Mochna­
ckiego i p. Malinowskiego. P. Mochnacki powie­
dział, iż według jego przekonania p. Dobieszew­
ski, przy przesłuchaniu nie wyszedł znpełnie 
czysty. Jestie to dowód? Jeżeliby takie dowo­
dy wystarczały na potępienie człowieka, to wte­
dy żałować by wypadło, że mamy wolność pra­
sy. Wolność prasy powinna tak daleko się roz­
ciągać, jak tego sobie życzy samo społeczeń­
stwo. Nasz sąd erzecze, eo wolno pisać i czego 
nie wolno pisać. Zwłaszcza jest to ważnem dla 
Lwowa, który chętnie zajmnje się plotkami. Lecz 
przed stu laty pewna kasztelanowa mówiła: „Ja­
dę do Warszawy na zabawy, a później de Lwo­
wa na plotki.® Sąd wasz pokaże, czy chcecie 
plotek, czy nie chcecie. Jeżeli rzucających po- 
twarz usprawiedliwicie, wówczas będzie wolno 
pisać największe oszczerstwa. Każdy z piszących 
będzie się usprawiedliwiał moralnem swem prze­
konaniem lub wiarogodnością świadków. Bądźcie 
wówczas przygotowani na wszystko. — Zezna­
nie p. Malinowskiego tak dalece uprzedzonego, 
że nie wiedział nawet o tem, kto ma prawo ro­
bić rewizję w aptece, że rewizję tę może wyko­
nywać tylko ten lekarz, którego npowaźni Wy­
dział krajowy —  opierało się na przypuszcze­
niach, które przy badaniu rozchwiały się jak 
bańka mydlana. W sprawie płótna starano się 
obwinić p. Dobieszewskiego. Okazało się tym­
czasem, że p. Dobieszewski wziął płótno do Zło­
czowa po tej samej cenie, po jakiej je przyjął 
i p. Malinowski.

Najważniejsza rzecz w tej całej sprawie, 
czy p. Dobieszewski naraził fundusz krajowy na 
stratę. Sprawozdanie komisji sejmowej orzekło 
w tym względżie inaczej. Rachunkami wykazano, 
iż zrobiono znaczne oszczędności, a więc fundusz 
wygrał.

Oskarżam przeto pp. Lama i  Rewakowicza 
o obrazę honoru p. Dobieszewskiego i proszę, 
aby sąd postawił odpowiednie wnioski. (C. d. n.)

nowaną ustawę sejmową o zakładaniu i u- 
trzymywaniu publicznych szkół ludowych, i 
obowiązku posyłania dzieci do nich.

Ze Szczakowy nam piszą: Jego E k s­
celencja hrabia nam iestnik 1 głównodowo­
dzący w Galicji hr. Neipperg oczekiwali 
dzisiaj w Szczękowej przybycia cara, wraz z 
jenerałem  Griinne, k tóry m iał polecenie to ­
warzyszyć żarowi od granicy aź do W iednia. 
Car nie wysiadł z wagonu, lecz w wagonie 
swym przyjmował jedynie jenerała hrabiego 
Griinne, który w wagonie carskim pojecha- 
dalej z carem. Dwóch tylko Czerkiesów 
gwardji carskiej, wysiadło było na chwilę.

Z Przyrowa donoszą, i e  tam  car zatrzy­
m ał się na chwilę, ażeby się przebrać w 
m undur austrjacki.

W edług Nowej Pressy sojusz źydowsko- 
moskalofilski w Galicji ma na tem  polegać 
źe żydzi tam , gdzie są  w mn:~;*zości, będą 
popierać centralistycznych kandydatów moska- 
lofilskich, — t. j. że tam gdzie mają więk­
szość, o ks. Pawlikowa dbać nie będą.

Rząd węgierski nalega, aby obligacje 
pożyczek węgierskich były notowane na 
giełdzie wiedeńskiej ; przedlitawski minister 
finansów m iał to przyrzec. Będzie to przy­
gotowanie do skonsolidowania (sprowadzenia 
na jedną stopę) całego długu węgierskiego.

Sprawa ugody - kroacko-węgierskiej ma 
już być w tych dniach załatwioną. D. 30. 
m arca m iała kroacka deputacja regnikolarna 
konferencję z ministrem-prezydentem, Szla- 
vym, mianowicie względem stanowiska mini­
s tra  do spraw kroackich, k tóra  wypadła ku 
obopólnemu zadowoleniu. Następnych dni 
m iał Szlavy konferować z węgierską depu- 
tacją  regnikularną. F ak t ten trwoży mocno 
Pressy  wiedeńskie, jako precedens, dla cen­
tralizm u przedlitawskiego fatalny.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-

sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bana krajowy galicyjski przy  placu 
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotez 
przez filję w Brodach  A s y g n a t y  ka ­

s o w e :
5 1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ „ 14 „
6 7 ,  » 30 „
7*/j „ » 60 „

Ostatnie wiadomości.
Centralwahlcomite der J u d e n G a liz ie n s  

już wybrało ściślejszy komitet, prezydenta i 
wiceprezydenta. Prezydentem wybrany dr. 
Juliusz Kolischer, który jednak tego wybo­
ru  nie przyjął, wiceprezydentem Lazarus, 
dyrektor banku hipotecznego. A. O. Mieses, 
dyrektor filii Zakładu kredytowego, wyboru 
do kom itetu nie przyjął. Za jego przyk ła­
dem pójdzie jeszcze kilku innych. Zostaną 
tylko B ierer, Kohn e t Compagnie.

Gazeta Lw ow ska , k tó ra  od wczoraj wy­
stąpiła w kształcie dziennika formalnego z 
artykułam i i fejletonem, ogłasza już sankcjo-

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 3. czerwca. „W iener 

Abendpost“ oświadcza na mocy upow a­
żnienia, że podana w dziennikach wiado­
mość o rokowaniach i okładach między 
ezłonkami rządu a byłym jen. dyrekto­
rem kolei czerniowieckiej OŚenheimem w 
sprawie tejże kolei, jest zupełnie zmy­
śloną. (Obacz „Lwów“.

Wiedeń d. 3. czerwca. Spęd wołów wy­
nosił dzisiaj 3475 sztuk, z tych 1850 z Ga­
licji. Zrazu płacono po 33.50 do 35 złr. 
cetnar. Później było o 50 do 75 ct. na ce- 
tnarze taniej.

J .  K rzysztofow icz,
Caffe StierbOck Leopoldstadt.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
Z dnia 3. czerwca 1873. 

godzina 2. minut 24  po południu.
Wiedeń. Arcje franko aust-. 107.— . Wę­

gierskie kredyt. 148. — . Anglo-austr. 2 0 2 .— . 
Unionsbank 162.— . Kolei Karola Lud. 211.— . 
Kolei siedmiogr. —  .— Kolei połudn. 184.— . 
Kolei Alfóld. — . Kolei Elżbiety 231 .— .
Kole: Lw.-czemiow. —  .— . Węgier. Nordostb. 
ISO.— . Yereins-Bank. 8 4 .—. Kolei Rudolfa 
161.— . Węgiersk. Ostoahn — .—. Gal. indem- 
nizacyjne 74.50. Losy z 1864 roku 139.—  Ko-
szycko-oderbergBkiej — .—. Banka obrotowego 
165.— . LoBytur. 69.50. Baubank-Actien. 135. 
— . Kolei państwowej 327.—  Banku związk. 
245.— . Wiedeńskiege Bauverein 45 .—. Hyp. 
Rent. Bank — .— . Usposobienie: mocne w 
kredycie.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K aro la  Ludwika.

(Podług zegara lwowskiego.) 
O d c k o d s ą

Lwowa do Krakowa o g- 11 m. 28 wieczór.
5 „ 5 rano.„ „ 5 „ 5  po połnd.

do Czeruowiec 12 „ 15 wpołud.
11 „ —  wieczór.n n „ 6 „ 1 7  rano.n do Brod. i Złocz. 6 „ 27 rano.„ „ 12 n — popołud.

» e » 10 „ —  wieczór.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 31. maja.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł. 
„ krajów, z wpł. 50pr.

II . Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
G„ „ „ i  pr. w. a.

anku hip. gal. 6 pr.
Bal. zakł. kred. włość.
I II . Obligi za 100 zlr.
cndemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
NMoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bnbel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 31. maja. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

£  g 1839 \  losu „
P 1854 po 250 zł. 4 pr. 
•g ® 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 

1860 „ 100 „
1864 „ 100 „

Listy zast. dom. p o ____
Obligi indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne P H ,__
Wągisr.poż.koLpo 120zł.5p.

płacą (żądają

1 68 
1 48 
1 67 

109 50

Węg.poż. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zl.40pr.
Z akt.kr.dlah.ipra-P"16*)?1- 

„ węg. 200zł. em. 80p. 
Coinis. bank. wied. po ‘JoOzł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austi*. po ^00 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr. . . . .  
Gal. bank dia hand. i przem.

po 200 złr. .
Gal. zakł. kr. ziem.po 2-)0zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. • • •
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr pobOOzt. 
Banku powsz. aus.po 200ztr. 
Unionbank po 200 z łr. 
7 ereinsbank po‘200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zt. 
Wecbslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
DnieBtrzańskiej 
Elżbiety * ,
Ferdynanda półn. P°

z łr. m. k. . • •
Franc. Józ. po 200 złr.. w-a. 
Kol gal. Kar.L. po200złm.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 zlw. k- 
Mor. Szl. (enct.) po200 zlr.a-

płacą żądają
z łr. w. a.

88 -  
69 50

89 50 
70 —

198 — 
284 — 
280 — 
144 —

200 L  
286 -  
283 _  
146 _

1060 — 1070 _

104 — 106 _

45 - 46 _

Z Z Z  z

962 — 
177 — 
157 -  
83 -  

160 —

70 Z  
955 
160 _  
160 __ 
85 __ 

163 _  
85

248 - 250 _

158 — 

232 — ii
 

li
 

• 
i 

i
i

2200 — 
219 — 
214 -  
150 -

2**u -  
221 -  
215 -

Aust.półn.zach.po200 zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Si« imiogr. po 200 w. a. sr. 
St> atseisb. Ges. 200 zł. w. a.

II. em. po 200 zł. 
Siidbabnpo 20-) zł. sre.br. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. gal.(Łup. )po2O0z ł. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
z łr. w. a .....................

„ zachód. (Wesfcb.) po 200

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
L is ty  zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

„ j, „ w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100złr.)
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł.

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. 
sm. 1872 6 pr.

płacą | żądają

94 50 

87 75

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k. 
„ „ 5  pr. w. a.
„ „ 5  pr. sr.

Gal. K. L. 800zł.5 pr.sr.w.a. 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw.Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 „
Palffy „ 40 _ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zt.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (Biiddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

86 -  
104 75 
101 50 
97 50 
95 50

72 25

płacą (żądają

93 40 
54 — 

110 10

92 25 

92 25

54 60 
110 40 
43 10

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie i s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R e v a l e s c i ó r  © d u  B a r r y
Z L O S D T M I ..

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescićre da Barry, która ber medycyny i kos-z 
ów nsnwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nereki 

organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, S7um w uszach, nudności 
itp  nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W ie d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
P.rzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Reralescićre, począłem ją  zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żaduego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to Btosuukowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wsiystkim cieraiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a|b r j  e 1 T e s c h n e r, nczen wyż. szk handł.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje

sie na drodze polepszenia po zażycin 3 fntw. Zarazem poiwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalesció>-e, z obszerną instrukcją zażywania t e j  ’-! -
dzieci 8-tyeodniowych. Z uszanowaniem. M ik o  ł a j  G. K o s t : i -

t o *  Ti- 7.u704 P r z i l e p ,  poczta Holleschau u ”

mączki i 

Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Reyalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła 

i - r - j u .  : 1 s„, n u l  przysłać mi jeszcze 2 fnnty prawdziwej Reva.li
J ó z e f  K o p a c z e k  , leśniczy.

Bevalesci6re du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i- * . ji - .  ------------■«—i i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen
na lekarstwach. Cena w pnszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za fant 2 zł 50 c.

6 fanty 4 zł. 60 c., 5 fantów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 fanty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2
50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
20 ę., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 flliŁ 20 zł., na 676 filii. 36 zł
(jŁOWNY a k ła d  w WIEDNIU „ B arry  dn  B arry*  et comp. W a ll f  i s c h g a s s  e 8, jakoteż wszędzie 
wporządnjrch aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła te i Revalesoiśre swoją za przekazem 
jub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler. w B o c h n i : n Franoizzka Reizsa, c. Ł  salinarnego 
aptekarza, i n L E. Bnlsiewicza, w B r o d a c h  v M. 8. Franzosa i G. Grńnipaima, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n io w c a c h : u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w U ra n u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ło m y i:  n J. 8idorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauczyńzkiego; we L w ow ie: n 
Zygmunta Buckera aptekarza, n Piotra Mikolasoha aptekarza, eopolda Botlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schnbutha, u Juliusza Reissa i n Jakóba Beisera; w L iazu : uF. M. v. Haselmayean Erben: w P e s z c ie  
u Józefa V. T6r5k; w P r a d z e  - u Józ. Farsta: w P n e m y f t ln  n Edwards Mach.Ukiego: w B z o s z o  
w ie : n J. Schaitters et Comp.; w T a r n o p o lu :  n A. Morawetza i dr. A. Bnche'ta c. k. a 
T a r n o w ie :  u & Tenosjna apt. pod Aniołem i o W. T. A. Wielogórikiego.

:. apteka obw



trzymałam świeży tran»port r. Paryża
w  KAPELUSZY LETKICH
w najmodniejszych fasonach — kw iaty,. pićral 
najpiękniejszt. Również t a y p e c z k i ,  s t r o ­
i k i ,  k a u i z a ,  ( l i e i . i j z c i k i  są tak piękni 
jak dotychas się w moim magazynie znajdowały 

Polecam mój magazyu łaskawej pamięci 
szanownemu Państwu. 2469 1—1

M A R  J A  PAPJPTUS,
ulica Akademicka Ł 12.

Ogłoszenie licytacji.
Celem wydzierżawienia dochodów z propi­

nacji miejskiej, w Krośuie z przyleglemi do­
brami : Białobrzegi, Krościenko niźne, Sucho- 
dół i Głowienka, na czas od X. stycznia 1874 
do końca grudnia 1876, odbędzie się w tu te j­
szym Magistracie w zwykłych, godzinach kan­
celaryjnych publiczna licy tacja , a to na d’’"’ 
26. czerwca, 10. lipca łub 5. sierpnia 1873.

Cena wywołania wynosi sumę 6080 złr. a.
Każdy chcący brać . udział w licytacji, obo­

wiązany będzie złożyć przed rozpoczęciem licy­
tacji zakład w gotówce , lub w publicznych 
papierach w kwocie 608 złr. 2468 1—3

Bliższe warunki licytacji mogą być w tu ­
tejszej kancelarji urzędowej przejrzane.
Magistrat Krosno, 26. maja 1873.

Mml ii i
pismo dla Polek.
Wyszedł N r. 1 7 .  

i rozesłanym został 
, wszystkim preńume 
ratorm.

Przedpłata k w a r ­
t a l n a  czyni z ryci­
nami kolorowanymi 
3 złr. ('2 tal.), bez

rycin kolorowanych 2 zlr. (1 tal. 10 sgr.).
Prenumerować można w Administracji Dzien­

nika Mód w Krakowie ul. Grodzka 1. 69 oraz 
we wszystkich księgarniach i urzędach poczto­
wych tak w kraju jak i zagranicą. 2467 1—1

Ogłoszenie konkursu.
Przy lwowskim szpitalu powszechnymi 

jest opióżaioną posada prym arjusza na 
I. oddziale chi rób syfilitycznych i skór­
nych, z płacą o rocznych 1.200 złr. 
wraz z prawem żądania trzykrotnie po 
^ażdem  pięcioleciu zadawalającej służby 
na tej posadzie odbytej, podwyższenia 
płacy o 100 złr. w. a.

Posada ta ,  na k tó rą  niniejszem roz­
pisują się k o nkurs , jes t s ta łą  i daje 
prawo do emerytury.

W  podaniach o tę  posadę, które n a j- 
Ipóźniej po kon iec  czerwca 1873 
wniesione być mają wprost do Dyrekcji 
lwowskiego szpitala powszechnego, lab 
za pośrednictwem właściwej władzy, je­
żeli kandydat w służbie publicznej zo­
staje. Kandydaci zamieścić winni luótki 
opis życia, wykazać uzdolnienie i do­
tychczasową działalność w zawcdzie 
[lekarskim, a w szczególności przyłącz., ć 
Jokum enta, wykazujące:

a) miejsce urodzenia, wiek i stan,
b) uzyskany stopień doktora medycyny) 

na jednym z uniwersytetów m onar­
chii anstrjacko-w ęgierskiej, dokła 
dną znajomość języków krajowych] 
i zasługi położone w służbie szpital- 
lnej, oraz 2465 1 - 3

c) j-admienić, czyli z którem i urzędni­
kami krajowemi są spokrewnieni lubj 
spowinowaceni i w jakim  stopniu.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji i  Wieli-.

L. 420/73.

O g ło szen ie .
A dm inistracja fundacji hr. . Skarbka) 

wydzierżawia p r a w o 'wydobywania nafty 
z 2 studzien w Rypnera.

Jako  cenę wywołania postanaw ia się 
kwota rocznego czynszu 150  złr., jako 
wadjum zaś mają chętni dzierżawienia 
złożyć kwotę 15°/0 od ofiarowanej kwoty.

Oferty pisemne m ają  być podane do 
Administracji centralnej zakładu fun-, 
dacji hr. Skarbka we Lwowie, najdalej »< 
do 14. caerwca 1873.

Takowe m ają być przez oferenta wła 
snoręcznie podpisane, należycie opieczę-^ 
towane, ostemplowane i winny zawierać 
w sobie oświadczenie , iż warunki licy­
tacji są  oferentowi dokładnie wiadome 
i źe się takowym zupełnie poddaje.

W arunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji fundacji hr, 
Skarbka we Lwowie, jakoteż w Zarzą­
dzie dóbr w Róźniatowie. 2462 1—1

Dla jadących
na Wystawę wiedeńską.

W najzdrowszej części miasta, Iheresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej , prowadzącej 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypi“ 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych 
teracach i z porządną pościelą, za opłatą

stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W razie żądauia może być dodanym za opłatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for­
tepianem i z balkonem, zkąd widok na całyj 
Wiedeń i okolicę. , 1935 1 9 -2 0

Zamówieuia, oznaczające dzioń przybycia,

W e Lwowie, dpia 23. maja 1873.

L. 694 z 1872. 2463 i -

Ogłoszenie.
Adm inistracja fundacji hr. Skarbku 

wynajmuje od 1. lipca 1873 w realno­
ści Kortomówka pomieszkania na lato 
lub na rok cały, dzieląc takowe wedle 
życzenia i dogodności żądających, o które 
po oglądnieniu na miejscu zgłosić się, 
można, celem zawarcia układów — de 
Administracji w gmachu teatralnym .

Cos. kroi. u{jrz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje vre Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Gzerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY RASOWE
5 procentowe wypłacalne za 8 dni
5  ;2 „  „  „  1 4  . ,  /  s

6 „ „ „ 30 „ II
6*1*1 ,  „  ,  6 0  „  l  f
7 „ „ 90 „ ) a

Wszystkie Asy gna ty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o % procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia.

L w ó w, 20. stycznia 1873. 
i 89i w - v  D y r e k c j a .

do zapuszczania podłogi w trzech kolorach, z załączeniem spos 
Funt wystarczający na wielki pokój kosztuje 1 zł. !

mr n ie  p otrzeb a  f r o t e r a  \ i
Najlepsza

M a s a  k a u c z u k o w a
sposobu użycia takow®!-
\  30 ct.

S K Ł A D  W O SK U
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego, bez wszelkich dodatków 

do woskowania podłogi z fabryki
F ry d e ry k a  Sch.u.biith.a i Syna

we Lwowie, w Rynku pod 1. 45. 2245

Ogłoszenie licytacji.
  2402 3 - 3

€. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupiono z dniem 28. lutego 1873

z a s t a w y  k a s y  z a l i c z k o w e j
mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd.

d n ia  5. czerw ca 1873 a godzin ie  10. p rzed  p o lud u ien i
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane będą. 

Licytacja odbędzie się w lokalnościadi gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 pl»c 
Halicki na l. piętrze.

Lwów.
D Y R E K C J A .

Licytacja publiczna
odbędzie się w T a r n o p o l u  w dnin 16go 
czerwca 1873 w biurze inżyniera cywilnego 
Zakrzewskiego w celu oddania w przedsiębior­
stwo budowę Cerkwi gr. kat. parafialnej w Kra­
snosielcach pow. Z b a r a ż .  Cena wywołania 
15G95 zlr. Zakład 10«/„. 2430 3 - 3

Przewodniczący komitetu paraf.
Ks. Jędrzej Harasymowicz.

PAPIER RIGOLLOT
musztarda w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1809 33—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia. . 

Wymagać należy aby się|p  R|GOLLOT.I
na nim znajdował podpis. | ____________ I

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieillo du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznauiu w ap tece dra Mankiewicza.

s k i ,  T h c r c s i a n u m - G a s e e  1 7  Wien.|

A g r o n o m ,
ukończony uczeń szkoły Czerniecbowskiej,- peł­
niący dotąd przez dwa lata obowiązek ekouoma 
przy większem gospodarstwie, posiadający chlu­
bne świadectwa i mogący mieć piękną reko­
m endację, życzy sobie przyjąć obowiązek od [ 
1. lipca w swym zawodzie. 2466 1—3 

Bliższa wiadomość pod adresem: K. N. 
w Kozlowie, ost. p. Milatyn nowy.

O g ł o s z e n i e .

Szpital powszechny we Lwowie po* 
trzebuje znaczną ilość m asła świeżegoi 
[dobrze wyrobionego. Mający dobre m a­
sło do zbycia, zechcą Bię zgłaszać w 
[czerwcu i lipcu do Zarządu rzeczonego 
szpitala, który po sprawdzeniu gatunku 
i przeważeniu m asła ; za każdą dosta­
wę natychmiast ugodzoną należność 

[wypłaci. 2457 2-12]
Z  Z arządu szpitala powszechnego, 

Lwów d. 30. m aja 1873.

Ajent.
Pewien handel win szampańskich w Reims, 

ustalony w A ustrji i Niemczech, poBZukuje 
dla Lwowa i G alicji, czynnego zastępcy 
pod bardzo korzystnemi warunkami. Oferty 
pod „K. 3710“ do Rudolf Mosse 
—  E ipedition ™  WrniO-«win_ 2i

,w średnim wieku, egzam inowana, pra­
cująca w tym zawodzie lat kilkanaście, 
poszukuje umieszczenia.

Udziela m uzyki, języków i przed­
miotów szkolnych. 2435 2—3

Bliższych szczegółów dostarczy na 
listy frankowane Wielmożny B ie ń ­
k o w sk i, notarjusz w Catortkowie.

[ 1 —
Woda przygotowana według recepty od Indjan,

jak również

PROSZEK KOKDTUERSKI.
Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zabezpieczając zęby od 

próchnienia * psucia. .!

PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ściatyk, 

odziębienia, oparzenia, strupy, liszaje, zanokcice, karbunkut, i t. d., bliższa szczegóły 
w załączonych prospektach w polskim języku.

W Paryżu u p, J. O. Tajan, 63 rue d’ H auterille, we Lwowie dostać 
można jedynie w apt. p. P . Mikolasch. 1801 11 -12

Kąpiele Koenigsdorff-Jastrzemb
w  górnym Szląskn.

Pierwszorzędny zdrój zołowy, zawierający wsoWe jod I brom.
O tw arc ie  p o ry  k ą p ie lo w e j 15. m a ja  r .  b .

• . fi - -- J   7-1 : Inlro-elrłnoA W Al

- J f y s a s  a j a s s z r t s Ł  “ ■

T o
przewyższa

co dotąd
było.

P f *  O e i i n i l s  z e g a r k ó w
T y lk o  1 y l  emaliowany zegar, dobrze poka/djący % łańcuszkiem.
T y lk o  2  7il ^°^r:6e wskazujący zegar e łańcuszkiem. 197i 4—6
rp ..ll, o r/\  dobry zegarek kieszonkowy z podwójna składni*, % najlepszym łańcuszkiem z no-ly ih O  O fil. ar,V a i kluczykiem. )
T r l l r n  d. 7\  prawdziwie pozłocony zegarek* podwójnym składem z pozłoconym łańcuszkiem, 
X jlK U  ** fil. kluczykiem i pieczątką, na klćrwj imię wyrżnąć można.
T y lk o  5  z ł .  nym łańcuszkiem i kluczykiem. ‘ * *
rp i u n £» 7\  pyszny zegarek z werkiem alpAkowym, a łn A c u u k le m  * l i lk a ra to w e g o  
XyiKU O fil. s reb ra , kluczykiem i kamykieiń do grawowania.
T trlL /s 7  r/\ prawdziwy zegarek szwajcarski *o szkłami krzyształowemi, ze szkatułką skó-'
ly iK O  i fil. rżana i łańcuszkiem ze złota Ulmi. Tt same lepsze po 9, 12 i 14 złr.
T v l Lrn prawdziwy szwajcarski eylindey* ze szkłami krzysztwłowemi, szkatułka skórzana
AyiKU O fiI .  łańcuszkiem ze itota ta]mi, i ulJaliouem. Lepsze po 10, 12. 15 l 18 złr.
T v lh n  Q rw\ prawdziwy szwajcarski eylindeł* ze szkłami krzysztftłowemi. werk z niklu, łań- 
XyilYU fil. cuuelc xe Łf0ta tal ni i, medalion i szkatułka skórzana. Łapsze po 12, 15, 20 złe. 
T y lk o  1 O T/ \  lłlełcnv’ * «̂>bry szwajcarski z«^arek z przyrządem w uszku di* nakręcania, werk A JrlRU A \J fil. cylindrowy, z rubinami, osa4<ony w piękuym srebrnym lub pozłoconym metalu, 
z łańcuszkiem ze złota (almi, medalionem i szkatułka skorz&na. Lepsze po 12, 14. 16, 18. 20 złr. 
T v l t f t  11 rA  Pr!iWd^iwy cylinder szwajcarski z lepszego złota tahni. werk zamknięty, w po- 
A^llYU XX fil. ,|wójnyck szkłach krzyształow/ch. Łańcuszek z poprawnego talmi złota, z me­
dalem i szkatułką skórzana. Lepsze po 14, 18 i o 25 r.łr.
T y lk o  1 2  Zł damski zegarek,^srebrny i^pozłacany, z łańcuszkiem z talmi złota i szka-

1 ^  r/l prawdziwy szwajcarski l*rin* Wslos remonter. najmocniejszego kalibru werk 
XjłlVU XtJ fil. t  „jfclu osadzony w złocic talbii. Te same lepiej wykonane po 18, 20 złote 
próby Nr. 3 po 25. 35 do 50 złr, i wyżej. Zegarki tu w porównanir * innemi mają tę korzyść, że 
że się ja naaręca bez kluczyka. Dodaje się łańcuszek z poprawnego złota talmi,‘z medalionem i 
g/.kafciłkit skórzaną,
T itIU a 1 żl prawdziwy angielski doskonały zegarek ze złota talmi, cylinder najpierwszego 
X JliYU X1* fil. fasonu, z poilwójnemi szkłami krzysztatowemi, gdzie sie werk znajduje, z łań­
cuszkiem z talmi i szkatułka.
T v ltrn  1 ^  zegarek Ulmi z podwójnemu kopertami, sawonct, do odskakiwania, szkła 
X I J  fil. lerzyształuwe i werk z nikln, * łańcuszkiem z talmi, medalionem i szkatułką.
nTl/lkrt 1 fi r/l angielski srebrny ankicr ze szkłami krzysztatowemi, pieknem wyrzynsniem, z 
ĄjllYU XU Al. łańcuszkiem, medalionem i szkatułką.
Tylko 1 7 rA raa*y *e«;arek dva'“Bk',' * n»jłe^s«ego‘srebra, w ogniu pozłocony, do tego nowy AJIKU i  t fil. łańcuszek ze złota Ulmi i szkatułka.
T y lk o  18 zł. " ał£ *r flfcrny *e*arek *xwaj c»rski ńa 15 rubinach z łańcuszkiem ze złota talmi
T v lk n  1 Q 7}  prawdziwy szwajcarski ankicr, sawonet, z poilwójnemi kopertami, pięknem wy- 
l y  1KU 1%/fil. rzynaniwm, z pięknym nowo poprawnym łańcuszkiem z talmi, medalionem i 
szkatułka.
T v l l ’ft 9 0  7}  prawdziwy szwajcarski srebrny anker, remoator, bez kloczyka do nakręcania, 
i y  1KU &\J fil. pięknie wyrzynany, wskazówki bez kluczyka do zregulowania, pięknie i1 ozdo­
bnie wykonany, z łańcuszkiem sc złota talmi. medalionem i szkatułka.

y non Vl. 
N-jlepsze łańcuszki z popraą 

8. 9 i 10 złr. Przyj mnj
Za nadesłaniem gotówki lub 

nie{ w 24 godzinach.
Wszystkie zegarki są najlepszej j

J po złr. 1.20, 1.50, 2

Jedyny skład d la Austrji d la sprzedaży Uurtcm i pojedyAezo u

Antoniego Rix w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.

3 konie
rasowe m łode 14. 8. miary-, oraz wó­
zek. na rygorach mało używany — także 
m łocarnia piątrowa z kieratem drewnia- ____ 
nym wraz z sieczkarnią j e s t , za przystępuą r a  
cenę z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- w  
domość u portiera ulica Czarneckiego Nr. 32, 
lub w Administracji Gaz. Narodowej od godz.
3—6 po południu. 2456 1—3

1893.
Wody mineralne

najświeższego napełniania

krajowe i zagraniczne,
i,k”“  l i eis'

M. KOZŁOWSKIEGO
w  P r z e m y f t l n .

Łaskawe zlecenia z prowincji niezwłocznie
się uskuteczniają. 2233 4—4

Losy miasta Krakowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zlr. 30,

sprzedają
we Lwowie : c. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
„ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 

W iedn iu ; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 
ehischen Escompte-Gesellschaft.

))

W

WaltcFa A. Wooda
w  Y o w y in -Y o rk u

„New-Chani|)ion“ żniwiarka zlr. 4 5 5  
Patentowana kosiarka . . „ 2 9 5

I łączą największą moc z l e k k o ś c i ą  
p o e i i i g o n ą  i e l c K a n e j ą .  1'olcca- 
my je . ręcząc za najlepszą użyteczność 
i n a j w i ę k s z a  t r w a ł o ś ć ,  llustro-

|  rolników przesyłają sic darnin i nphttiiift.
Prosimy o wczesne zamówienia dla 

I prędkiego dostarczenia. m&mMj
A. M A C K E A N  dc C O lflP .

w i i m k o w i c ,  przy kolej i. Generalna ajencja i skład:

ILokomobile i mlocarnio z patent, ramami żelazneuit Robey’a 4  Go. w Linkoln (Anglja). 
Tartaki i maszyny do obrabiania drzewa Sam. Worssam'a & Comp. w Londynie.

Drylownikl i konne grabie ze stalowemi zębami wtasnogo wyrobu.
Przetrzęsacze do siana, szerokorzutne siewniki, mlocarnie i kieratem i ręczne, wagi decy-

rnalne i do bydła, młynki do czyszczenia zbożu i t. d. z najsłynniejszych specjał' 
nycli fabryk. 2426 3—7

A. Mackean & Comp. Filja w Krakowie.
We I .w o w ie  przyjmują zamówienia pp. K r a s i c k i ,  K r a i ń s k i  i  S p ó ł k a .Fabryka machin

w  B r i ^ i l l e n a u

M. Schimmelbusch we Wiednia,
utrzymuje na składzie potowe m aszyny  p arow e  w sile od 3 do 50 koni- 
K o t ły  p arow e  z blachy s t y r y j s k i e j  w rozmaitych wielkościach' i objęto- 
ściaeh, m aszyny  do p om p ow an ia , p om p y  p arow e , r e z e r w o a r y  
do w ody  i sp iry tu su  itd« itd. 2384 4-101

%r̂ 7mr, -w* ':4P5 .-iJ. SB

; BANK LWOWSKI
przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.

W K Ł A D K I
II począwszy od jednego złr. w. a. do

każdej wysokości na książeczki wkład­
kowe i oprocentowuje takowe po

6° o od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez w y­

powiedzenia. 1897 14-?
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co­

dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 
od 9tej do Lszej przed południem 

„ 3ciej „  5tęj po południu.
Lwów dnia  3 J .  s tycznia  1 8 7 3 .

Dyrekcja.

poil gwarancją najlepszej jakości francuzkiej dla mlyinj 
cementowanemi, bar-lzo trwale wyrobione,

Jedwabne gaze młyńskie
Ipo ceuch fabrycznych. Skład Gebr. Homborger (Szwajcarja) najlepsze niemieckie kamienie | 
m łyńskie, skład kół i czopów z Katzenstein, również angielskie bile stalow e, polec* 
do łaskawego uwzględnienia fabryka 2268 10—10

Francuskie kamienie młyńskie
po u m iark ow an ych  cenach

r wszelkiego rodzaju z pokrywami I

•luliiis icliolz we W rocławiu
M athiasstrasse N r. 17.

m m ., .i
PKHPABATtiR oTKZYMit Mi'.DAL ZŁOTY t 1 6 , 6 0 0  F» . N agkodt.

G . U I N A L A R O C H E
Potwierdzony przez AKADEM IĘ MEDYCZNĄ francuską

ELlXiR pokrzepiający  i przeciw gorączkowy, wyborny dla  osób delikatnych 
i o s ła b io n y c h ; leczy gastratgije, bladaczki, w y chudnie nie i marnienie. Bard/0 , j 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s ił  po  gorączkach , jak  również praeci* 
zimnicom  tak pospolitym w naszym kraju.

v  | i | l [  A T P M  'v połączeniu przeciwko niedo- 
L A R O C H E  f i  m  B M t l l i  I l i f l  krwistości, bladaczcć i słabościom 

szkrofnliczuym.
. W Paryżu rue Drouot, 15 i 22; we L W O W IE  apt. P. M IK O I.A 8 C H ; w K r#'

ko w ie w apce p. Trauczyńskiego ; w B ro d ach  w apt. p. Kullak; w K i jo  w ie  w skład**e

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


